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Nadto prenumeratorowie Słowa polskiego 
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IłlODY PARYSKIE
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i n utow e, k w arta ln ie  ty lk o  za 9 0  ct., p ó ł ­

roczn ie  1 zł. 80 ct.

K ra i w  o b r a z a c h
zb ió r  fo tod ru k ów , 

Przedstawiających widoki naszych miast, okolic, 
*ab;tków starożytność*, dzieł sztuki, wydawanych 
Przez K. W o ź n i a k a  w Warszawie, w teszy tath, 
2 8 widokami, po wyjątkowej, dla naszych prenu­
meratorów, cenie, za zeszyt ± 0  ct., z przesyłką 

ct.
Pierwsza serya obejmie 12 do 15 zeszytów.

Sprawa cieszyńska
a dzisiejsze położenie rządu.

Z kom petentnego źródła otrzym ujem y na- 
! |7f>8jącą w iadom ość o  stanowisku j\oła pol­

nego w ob ec sprawy cieszyńska^ :
„K o ło  polskie zajm uw ało się nieustannie 

11 gorliw ie spraw ą gim nazyum  polskiego w Cie­
k n i e ,  a rozjechało  się na w iosnę, otrzym aw szy 
Przyrzeczenie, że to g mnazyum tego ju ż  roku 
trzy m a  praw o publiczności. Tem  b a id z ie jz a - 
“ ,epukoiła K oło  w iadom ość, jakoby  gimnazyumlic* Ił. Vl V TT ILZCt O ł J. I UUCj JUUOU 1 glUlUUU j MU*
^tszydakiem u od m ów ion o prawa publiczność., 
^ e z e s  K oła . p. Jaw orski, zn iósł się r.atycb-. dkuttł, r'* vj
lo 'ast z rządom , ośw iadczając, że gdyby się 
*a w iadom ość sprawdziła, w yw arłaby w K oie 
P°łskiem bolesne w rażenie, któreby nie m ogło 
Pozostać bez skutków doniosłych. Rząd jednak 
° świadezył, że pow sta ło  ledynie rneporozum ie- 
U1® i że gimnnzyum polskie w Cieszynie o trzy ­
ma w jak  najkrótszym  czasie praw o pubn- 
CZlJOŚCl“ .

Opierając się na tvm kom unikacie, przę­
d ą  nam jeden  z pusłów  następujące uw agi: 

„R ząd przyrzekł tedy raz jeszcze  preze­
sowi K oła  polskiego, że g im nazjum  c eszyń- 
?hie otrzym a w tym roku prawo publiczności. 
W obec tego K ołu  n iepodobna już dalszego 
wyw ierać na rząd n acisku ; oprzeć się ono 
^ll|si na tem stanowisku, że otrzym ało od 
t2iłdu form aint przyrzeczenie i że teraz n .c 
nh nie pozostajb. jak  czekać, by rząd przy­
u cz e n ie  to spełnił. Co ktokolw iek z w rogo

MAMONA.
P O W I E  S 0

przez

W a i e r y ę  M a i r e n ó *

(Ciąg dalszy).
— Czy dlatego —  pytała dalej —  nada- 

-«■ mu pan tę nazw ę, że przechow ał i oddał 
żałości L orze  legat przyjaciela ?

—  T o  w każdym  razie stanowi dow od 
" “^ciwusci — odparł oględnie.
L -  Nie powątpiewam  o mej — c.ągneła. nie 
^Puszczając z niego oka, ale byL przecież 

y> którzy o tej sum ie wiedzieli.
, M ów iła to z taką pew nością, iż na razie 
j e. wiedział, co  odpow iedzieć, nie miał po- 

*a, o ile i zkąd była o tem uw iadom iona 
zdobył się na energiczne zaprzeczenie, 

°B1oy od razu rozproszy ło  podejrzeniu.
Była krotka chwil*, m ilczenia i starczvła,
? przekonać, że .słowo, rzucone na próbę( przesuną

' *‘ło  do celu.
^ Spojrzenie R udolfa  skierow ało się na 
i ® } S p u t k a ł  je j źrenice, rozszerzone prze-
1, ^ b ie m , utkwione w sieb:e T ojął, że jakim  
sjj. ź kosztem  potrzeba zatrzeć w rażenie 

Stasi i próbow ał to uczynić. W ysiłkiem
„ h odzyskał pew ność siebie i od  razu za- 
; Pai. dwie kubiety potokiem  w yrazów , ża­

bie' 0 w dzięczności dla Stasi, która lak 
V, ^bnierną przysługę odaała jego ro d z in ie ; 

2 lmian m ogła rozporządzać jego  stosun

usposobionych  dla nas rob ić będzie, nie p o ­
winno, nie m oże teraz w płynąć na dalszy tok 
sprawy

Gimnazyum cieszyńskie rozpoczn ie tego­
roczne kursa zim owe ju ż z prawem  publi­
czn ości — 10 pow inno nam być pewnikiem , 
tak bow iem  rozum ieć należy przyrzeczenie 
rządu — przyrzeczenie, Którego z całą upor­
czyw ością  wypada nam się trzym ać.

I  nie m oże być inaczej Cóż m oże stać 
rządow i na przeszkodzie w spełnieniu obietnicy? 
N atom iast zaś, ile pow ażnych m om entów prze­
m aw ia przeciw ko je j niedotrzym aniu. Nie m ó­
w iąc ju ż o dobrej w ierze i zaufaniu dla danego 
słow a, bez których się żaden na św iecie  rząd 
i chwili ostać nie m oże, niepodobna sobie 
w yobrazić politycznych  pow odów , dla któ- 
rychby rząd nie dał w czas tego, co  K ołu  
polskiem u przyrzekł. Praw da, rząd dzisie jjzy  
okazał się nieraz chw iejny, niepewny siebie, 
ale przecie nie zechce św iadom ie podkopy­
w ać i n iw eczyć powagi K oła  polsk iego na 
korzyść żyw iołow , zarów no n ie p rz ja z n y ch  
temu K ołu , jak  hr. Badeniem u

N.e wpaanie także chyba rządów na 
m ysi, żeby m ógł za cenę bolesnego ubliżenia 
narodow i polskiem u i K ołu  polskiem u oku­
pić zan iecnam e obstrukcyi niem ieckiej albo 
m oże nawet pom oc części liberalnych N iem ­
ców  — ow ą fala morganę, za którą gabinet 
dzisiejszy goni nieustannie a bezskutecznie 
od czasu  wydania rozporządzeń  językow ych . 
P ow iadają , że zam knięto R aaę oaństwa, 
w nadziei, że się okupi tem łaskę obstrukcyi. 
Nie chcem y w to w ierzyć, ale w iem y, że ob - 
stru kcyon iści dopatrzyli się, m e bez w szel­
kich pozorów  słuszności, walnego zw ycięstw a 
opozycy i w zam knięciu Rady państw a; że to 
zam knięcie doda ło  im odw agi do rozpoczęcia  
awantur w całem  państwie i do rozw in ięcia  
sztandaru germ ańskiej iredenty. Powiadają, 
że rząd zw inął gimnazyum słow eńskie w Cy- 
lei, aby pozyskać N iem ców ; opozycya  od p o­
wiedziała, że cokolw iek  rząd zrobi, aby zadość 
uczynić potrzebom  uczniów  ow ego gim nazyum , 
będzie krzyw dą dla N iem ców , w oła jącą  o pom ­
stę do nieba. Nie jest prawdą to, co  PoJtik 
pisze, jakoby Zw iązek s ło w ia ń sk o -ch rze śc i­
jański już był w ystąpił z w iększości parla­
mentarnej , my jesteśm y nawet przekom .ni, ze 
rząd obecn y  znajdzie sposób zadow olm enia 
S ło w e ń có w ; inaczej gotow i przejść do op o ­
z y c ji ,  a że niKt a nikt z dotychczasow ych  
opozycyom stow  opozycyi nie za n iech a , zna­
lazłby się rząd, w obec parlamentu o op ozy ­
cy jn ej w iększości.

Pow iadają, że rząd zw ołu je  Sejm  czeski 
we w rześniu, w nadziei, że tam przyjdzie do 
skutku jakieś praw o językow e dla Czech, że 
nastanie m oże zaw ieszenie brom , że zostanie 
u łożon y  modus vivendi m iędzy Niem cam i i 
i C zecham i ; jeśli rząd ma len zamiar, to 
życzym y mu tylko pow odzenia . A le  rozpu­
szcza ją  ju ż  w ieść stokroć potworną, jakoby 
rząd zam ierzał cofnąć rozporządzenia język o­
we, zanim Sejm czeski zw oła. Jest rzeczą  
nz nazbyt jasną, coby Czesi na to odpow iedzią 
b, a N iem cy rozzuchw aleni wszystkiem i temi 
w ieściam i o ustępstwach rządu dla opozycyi, 
zapow iadają ju ż dziś, że w żadne okłady nie 
m ysią się w dać na Sejm ie czeskim , że nie 
uznają kumpbtencyi Sejmu do załatwienia 
sporu, że nie spoczną, póki nie osiągną zupeł­
nej pacy fikacji Czech —  a nie trudno się 
dom yśleć, co to s łow o  w ustach obstrukcyo- 
nisiow zn a czy ; w siedem nastym  wieku zna­
czy ło  tyle, co  eksterm inacya Czechów.

Nie m ożna przeczyć, że rząd obecny p o ­
pełnił błędy, które jego  powagę m ocno osła­
biły. A le pow odem  tych nłędów była ch ęć 
pogodzenia naroduwmści, w alczących z sobą 
w A ustryi, połączona z n iedostateczną, jak

się p ok azu je , znajom ością  stosunków  polity­
cznych  zachodnich prow incyj. D ziś rząd zna 
położen ie ju ż dobrze, w ięc chyba nie pepełni 
ju ż  żadnego z tych błędów , które przepow ia 
d a ją , na które czyUają przeciw nicy hr. Bade 
niego, a przedew szysU iem  zw iekać nie będzei 
z nadaniem  praw a publiczności gim nazyum  
polskiem u vy Cieszynie. ,0 to ny mogli rząd 
głośno podejrzyw ać, to by mogli rządowi do 
radzać, chyba ow i rządu 11 aj zacieklej si, a naj-
zdradliw si w rogow .e, którzy rozsiew aniem
różnych  w ieści 1 w ym yślaniem  różnych  bajek, 
usiłują od kilku m iesięcy w ytw orzyć w za je ­
mną nieufność pom iędzy rządem  i K ołem  
polakiem *.

Kartel Miquela.
Posiedzenie prusk.ej izby sejm ow ej z d. 

24 lipca jest parlamentarnern zdarzeniem  
wielkiej wagi, chociaż debaty dnia tego, poli­
tyczna treść i bogactw o myśli, w ypow iedzia­
nych w dniu tym, w cale nie im ponują —  g łó ­
wnie dlatego, że o projekcie rządow ym  na 
posibdzeniu ow em  n i e w ele już now ego da/o 
się pow ied zieć. P>sano i m ów iono o nim, aż 
za wiele i to od roku 1878 — bo debata se j­
m ow a w dniu 24 lipca najzupełniej przypo­
minała dyskusje  nad antizocyal.styc/nem i pra­
wami w ydaneini za ery Bism arckow skiej. 
Każdy, kto słyszał lub czytał m owy M iąuela 
i R eckego, przyzna, że nie chodziło  tam by­
najm niej o dotrzym anie H oU enlohe’w skiego 
przyrzeczenia, iż zDiesie zakaz koaiicyi s to ­
warzyszeń.

W obec tego, że ,ak każdy nieuprze- 
dzony człow iek  przyzna — w szelkie dotych ­
czasow e antisocyalistyczne prawa zrobiły naj­
kom pletniejsze f i a s c o ,  że soc ja lizm  nie da 
się zw alczyć ustawami policyjuem i, —  auto­
rzy 1 adw okaci now ego tego „m a łe g o “ proje­
ktu do prawa antisocyaustycznego kom iczną 
odgryw ali rolę „zbaw icieli państw a- . Zadanie 
to przykazane z góry spełnili tak dobrze, iż 
dopraw dy ła lw o  m ożna było uw ierzyć, że lu­
dzie ci faktycznie są przekonani o tem, ja - 
kuby ruch tak potężny,jak  soc ja listyczn y , da­
ło  się zm iażdżyć ograniczeniem  sw obody 
zebrań 1 stow arzyszeń. Naturalnie, projekto­
wano sobie na później .petanie prasy . nie­
dogodnej.

Barona v. d. Recke nie m ożna zaiste 
brać na s e ry o , bo cóż  sądzić o m ężu stanu, 
który tak fałszywó m a w yobrażenie o potę­
dze socja lizm u , że z zupełnem  przekonaniem  
zapewnia, iż lud odw róci się od  socyal.zm u, 
skoro przez ustawę tę projektowaną-, dow ie 
się... (visum teneatis), że socyalistą być nie 
w o ln o ! Czy na takich znaw cach ludn niem ie­
ck iego , na takich dylelantach upiera się rząd 
prusk i? Czy rząd przypuszcza, że tacy v. d. 
R ecke skutecznie obronią „ład  i porządek*, 
gdy przyjdzie do stanow czej rozpraw y z w zra­
stającym  w siły soc ja lizm em  ?

W iceprezyden t m inisterstwa pruskiego p. 
v. H i q u e l  (der itommende Mann) dokładał 
w szelkicn  starań , aby zatrzeć złe wrażenie, 
jak ie sprawiły Da słuchaczach  przesadne oba 
wy R eckego co  do niebezpieczeństwa, grożą­
cego  armii ze strony socyalistów . M ow a Mi 
quela, napom inająca do jedności i pogodzenia 
interesów  ekonom icznych , obiecu jąca  każde­
mu c o ś , a w szystkim  n ic , w łaściw ie raziła 
tryw ialnością i fałszam i, jak n. p. tw ierdze­
niem , że państw o pruskie nigdy m e było pań­
stwem  k l a s o w e  m,  że kw tslya  socyaln« 
istniała ju ż w zeszłem  stuleciu.

O bojętną przecież jest rzoczą w iedzieć, co
0 kw estyi socyalnej, myśleli Fryderyk I I , lub 
jeg o  zacny następca, ów  doskonały H obenzol-
1 er, Fryderyk Wilhelm II. Frazesa, w yg łoszo­

ne przez p. M iauel’a dosięgły szczytu tryw ial­
ności , gdy w filozoficznej form ie starał się 
przekonać słuchaczy o tem , że on lub rząd 
pruski uszczęśliw i w szystk ich , — ale „nikt 
nie m oże osiągnąć w szystk iego, czego pra­
gn ie ; każdy tylko to zdobędzie, co  zdobyć 
m ożna* .. S łow a te lew ica  przyjęła iron iczny­
mi śm iecham i, któie zagłuszone zostały 
grzm iącym i oklaskam i praw icy.

M iquelowi nie zależy w cale na tem, aby 
odrzucony projekt rządow y stał S'ę prawem . 
W  tego rodzaju drobnostki nie wdaje się 
wielki p. Miquel, który na ewentualny rozkaz 
H onenzollerna zupełnie innycn chw yci się środ­
ków, gdy będzie chodziło  o zm iażdżenie ludzi 
przewrotu. Na to potrzeba m a jednak w ięk­
szości w Sejm ie i parlam encie —  tak sam o 
jak na uchw ały now ych podatków  i pow ię­
kszenia tloty w ojennej. Aby uzyskać tę 
w iększość, w ydał hasło „kupienia się i poje­
dnania na polu ekonom ieznem " — t. zn. trzy- 
m aiąc się starego, utartego wyrażenia, cnce 
o d n o w i ć  k a r t e l  (konserw atyw no-narodo- 
;vo-liberaIny), który od roku 18 78— 1887 na 
polu ekonom icznem  1 poluycznem  służył ce ­
lom  na w skroś reakcyjnym . K to zna Miquela, 
ten musi z m owy jeg o  w nioskow ać o tym 
zim iarze . P izem ów ien ie  Miquela było enun- 
cyacyą przyszłego kierownika, nie tylko rządu 
pruskiego, ale i całej rzeszy niem ieckiej

Pan M iquel wpraw dzie sam jeszcze  nie 
wie, co  należy uczynić, ale t "Ti=>rdzi, że rząd 
b ę d z i e  w i e d z i a ł ,  d o  c z e g o  d ą ż y  i w y ­
j a w i  s w e  p l a n y ,  s k o r o  j e  p o w e ź m i e .  
Miquel wie tylko tyle, że kon ieczn ie trzeba 
zn a leźć pieniądze r a  wielkie wydatki, o ra z— 
że złam awszy o p o z y c ję  parlamentu, zw alczyć 
należy stronnictw a przew rotu. Kardynalnym  
warunkiem  pom yślnego w jkona* ia lego planu 
jest sklejenie przym ierza między trzema 
„ staatserha!tende‘• stronnictw am i, t. j .  obu 
konserw atyw nem i frakcjam i i narodow o libe­
ralną. Ozy panu M iquelowi uda się u tw orze­
nie lakiei „w ięk szości rządow ej*, wąipim y 

Bądź jak  bądź, jed n o  M iquel osiągnął już: 
konserw atyw ni agraryusze sądzą, że w rezul­
tacie narodow o liberalni zostaną oszukani 
przez Miąuela, a ci znow u łudzą się, że pan 
m inister drwi sobie z agraiyuszy Nie mamy 
nic przeciw ko temu, aby oba te przypuszcze­
nia okazały się słusznem u

P rzyszłoroczne wybory dadzą panu M 
quclow i sposobn ość do refleksyi nad rzeczy ­
wistą opinią w yborców  niem ieckich  — ale 1 
wtedy były aaept Marxa nie zm ieni swej ta ­
ktyki —  karyerow iczow skiej.

Radykalne fiakcye francuskiej Izby depu­
tow anych utworzyły niedawno temu kom*t.et 
czynny (comiłJ d’action), ktorego zadaniem 
jest przygotow ać plan kam panii na przyszło ­
roczne wyDory do Izby deputow anych Kom i- 
ijbi ten w ydał obecn ie m anifest podpisany 
przez posłów  R enć G oblet, M esureur i Du- 
jard in-B eaum etz. G oblet jest przedstaw icie­
lem  socyalistyczno-radykalnej grupy posłów , 
a dwaj ostatni reprezentują postępow ą le ­
wice.

M an;fest ten krytykuje ostro postępow a­
nie gabinetu Meline i opisuje program rady­
kałów, którzy .„poruszą  niebo i ziem ię*, aby 
tylko odnieść walne zw ycięstw o w przyszłych 
wyborach. Pow tarzam y w streszczeniu c ie ­
kawy ustęp manifestu, dotyczący gabinetu 
M e lin e :

„S zacu nek  zagranicy dla Francyi osłabił 
się wskutek nieznacznej roli, jaką dyplom a- 
cya francuska odegrała w  k oncercie  europej­
skim ; praca ustaw ouaw cza rów na się zeru ;

zapow iadanej re fo im y podatkowej ni p • 
prow adzono, a przy odnowieniu przywi j 
banku fiancuskiego r*ie uwzględniono m ere  ̂
sów  roln ictw a i drobnego handlu o ia zn io  
zabezpieczono państwa na wypadek . 
Celem gabinetu Móline jest stworzenie silnego 
konserwatyw no reakcyjnego stronnictwa, opar­
tego na coraz ściślejszym  aliansie kaście.
z m am oną. Dzięki stosunkom  swym  z vhautê  
finance“ udało *się panu M ćline utworzyć
większość w Izb ie , która wegetuje dzięki p o ­
m ocy  100 m onarchistów . O becne minister­
stwo’ należy zw a lcza ć ; jest to świętym obo­
wiązkiem  d em ok racji* .

Na czele  program u pow yższego stoją : 
rew iz ja  konstytucy. nadanej w r. 187ó i za 
prow adzenie progi esy wnego podatku d och o­
dow ego.

naturalnie, radykalne pism a chw alą m a­
nifest i w iele sobie rokują po n*m. O rleam - 
styczny Soleil daje swe placer na wszystkie za ­
rzuty czynione gabinetow i p- M t l i n e ;  zresztą 
nie godzi się na szczupłe reform y, polecane 
w m anifeście tylko -  na w zór bonaparlystow — 
dom aga się plebiscytu, aby naród m ógł w y­
razić żądanie zmiany form y rząau.

O portunistyczne pism a, om aw ia jąc m a­
nifest, pytają się, jakiem  będzie zachow anie 
się rad; kałów  w zględem  kolekty wistów. M a­
nifest um yśln;e om ija tę kwestyę — bo zda­
nia są podzielone. P odczas gdy stary R anc, 
hołdu jący zasadom  kolektyw izm u, ośw iadczył 
n iedaw no, że, w razie potrzeby, należy głus 
oddać raczej so c ja liś c ie  aniżeli konserwatyście, 
—  to B ou igeois, który jako  min.ster opierał 
się r,a pom ocy  socyalistów , rauzi, aby w da­
nym razie radykalni w yborcy wstrzymali się 
od głosow ania.

KORESPONDENCYE.
(Pist oryginalny „ Słowa polskiego11).

Bruksela 27 l.pca.
(Ruch robotniczy. — Sprawa reform  wojsko­

wych. — Beorganizacya gwar dpi).

R uch robotm kow  kopalnianych w H enne- 
gau, w Belgii, zaczyna pow oli przygasać W o- 
izow ie socja listyczn i, którzy ruch ten w yw o­

łali, grozili jeszcze  p rzed kilku tygodniami, że 
spow odu ją  wstrzym anie robót w e wszystkich 
belgijsk ich  kopalniach węgla. Pogióżaa nie 
spraw dziła  się. Nietylko me udało się im w y­
w o ła ć ogolnego strejku, ale naw et w Muns 
gdzie puczątkow o zaprzestało robót 30.000 
pracu jących  —  obecn ie  6tiejkuje ju ż  tylko 
.1 .000 , a  i ci, ogólnie przypuszczają, jeszcze  
w ciągu bieżącego tygodnia podejm ą na now o 
roboty W srod  robotników bowiem  zaczyna 
coraz silniej zastępow ać przękonanie, że przy- 
w ódzcy  socja listyczn i nie są w stauii dotrzy­
m ać afn jednego ze sw ych przyrzeczeń, S icyali- 
stvczni pusłow ie Dofuisseaux, R oyer i Breuer, 
którzy w Izbie zastępują przedew szystkiein 
interesy henegauskich górników, czynili isto­
tnie wysiłki, ażeby zebrać potrzebną ilość 
p ien iędzj dla stiejku jącycb  ‘W ybrali się oni 
nawe* do N iem iec, F rancri i Angl.i, ażeby 
u tam tejszych tow arzyszy uzyskać wsparcie 
dla belgijskiej braci. Pow rócili jednak z pro- 
żnem i rękoma, przysparzając jeden  dow ód 
w ięcej, że osław iona solidarność międzyna- 
rou cw ego  proletaryatu ustajo z chw ilą, gdy 
poprzeć ją  poirzeba snniej kieszerią. Nie p o ­
zostaje w ięc górnikom  nic innego, jak  tylko 
pow racać do roboty, nb. pod gorszym i w a­
runkam i, aniżeli przedtem . Stowarzyszenia 
górnicze, zagrożone w sw ych interesach, do­
magają się od  robotm kow  odszkodowania, 
które ma być potrącane z wynagrodzenia tak 
długo, dopóki strata zupełnie m e zostanie po

kami, czasem , osoDą, kasą. On zaś od te.l 
chwili m ając tak pom yślne w iadom ości o bra- 
aie, nie spocznie, dopóki go nie w ydobędzie 
ze szpon Edy. B ył szczęśliw y, że tak w ielką 
przysługę w yśw iadcza mu przyjaciółka L ory . 
Lora w iedziała dobrze, guzie um ieścić jw e  
serce. M iał nadzieję, że pod w pływ em  Stasi 
w róci ona do zupełnego zdrowia, a w ów czas 
i jego szczęście będzie bez chmury. M ów ił 
długo i w ym ow nie.

Potem  spojrzał na zegarek i pożegnał się, 
spiesząc na kolej.

Lora  słuchała, nie przeiyw a.ąc mu ani 
jednem  słów kiem . D op iero  gdy się drzw i za 
nim zam knęły, zaw ołała  g łu c h o :

— W ię c  on w iedział. On wiedział, w ie­
dzieli w szyscy, tylko ją  nie wiedziałam  I

Stas.a przelękła się wrażenia, jakie jej 
s łow a uczyniły.

L ora  uczuła, że nigdy kochaną me była 
i że stało się to w łasm e, od czego dziad 
chcia ł ją  ocalić.

—  Ja wiem , że tak było. —  m ów iła — 
Ja zaw sze czułam , że dla Rudolfa byłam ni- 
czem . Czułam to pom im o przekonyw ających  
taktów A  dziś mam ochotę przeklim  ć to 
aziedzictw o, które stało się m oją zgubą, ten 
jeg o  majątek, który mnie skusił. Byłam nik­
czem na, Stasiu ! lękałam  się pracy, lękałam 
ubóstw a, zaprzeaałam  się dla chleba, a dziś... 
dziś ja  nie mam n iesw oiego, dzieci nawet nie 
są m ojem i dziećm i, psują je  pod m ojem  o- 
kiem, dają nauki, przejm ujące mnie zgrozą.

j Mnie sam ej m e wolno b y ć  sobą. Szukam sie- 
■ bia i m oje biedne „ ja u, przygnębione zm iażdżone, 

zn iw eczone ję czy  tylko i skarży się gdzieś na

dnie duszy. Ty «.ego nie pojm iesz nigdy, ty, co 
rządzisz swoim  losem  . szczęśliw a.

—  Szczęśliw a —  pow tórzyła  Stasia. Nie 
m ow  tego nigdy L oro . Ty nie w iesz, co  ja  
przechodziłam . Łam ałam  się i ja  sama z so 
bą... Jeśli otrzym ałam  zw ycięstw o, to me by­
ło  bez krwaw ej walki. Ty takiej nie zaznałaś 
nigdy, tybyś je j nie podołała. K ochałam  i m u­
siałam, z serca w yrw ać tę m-łość  i pozosta­
łam  sama na zaw sze sama. Dziś życie  ma 
dla mnie tylko obow iązki.

—  Ty m e m ów iłaś mi tego.
— Na co  próżne s łow a ? Nie m og/as nic 

dla mnie uczynić, jak  dziś ja  dla ciebie. T yl­
ku widzisz, gdybyśm y zajrzeli do każdej duszy 
ludzkiej, dostrzeglibyśm y w mej stokroć w ię­
cej bolu, niż radości. A n i ty, ani ja , nie je ­
steśmy wyjątkiem.

Lora słuchała ją  ponuro
—  Są cierpienia, które podnuszą, są co 

poniżają, — wyrzekła. —  Ja czuię się poniżoną
i tego poczucia  od jąć mi nie m ozesz. Po­
wiedz, czy nie mam słuszności ?

Stasia milczała przez czas jakiś, w patru­
ją c  się w L orę z serdecznym  wyrazem .

— Nie będę ci przeczyć, odparła z zw y­
kłą  swą stanow czością , ale to właśnie sta­
now i iw oją  ochronę. Kto czuje się poniżonym , 
ten jeszcze  dźwignąć się może.

—  W ięc co  mam robić, m ów, — pytała 
gorączkow o.

— Stać. przy sw ojem , Loro, stać w y­
trwale przy tem, co  jest prawdą dla ciebie.

—  -Takun sposobem  ? W iesz przecie, że 
w tym dom u jestem  niczem , klucznicą, ca ­
ckiem , sprzętem  zbytkow ym , wszystkiem  tylko

nie tem, czem  być pow innam . P ow iedz, czy 
tego nie w idzisz ?

dobna, że, choćbym  w alczyła  z całycn sił,

—  A kto tem u winien ? —  zapytała
Stasia.

G łos  je j był tak mięki, tak serdeczny, 
iż sam o jego brzm ienie łagodziło bolesność 
pytania.

— B o w id z isz , —  m ów iła da lej, są 
ustępstw a, których rob ić me w olno. A  tyś o 
tem nie pomyślała.

N achylała się ra d  Lorą, ogarniała ją  
prom ieniem  sw ego wzroku, jakby cbcia ła  
natchnąć energią.

— Ty wiesz, że  ja  tego nie potrafię Sta­
siu, —  w olała , broniąc się L ora , ty wiesz, że 
ja  pragnę spokoju , tylko spokoju.

—  Tylko umarli znajdują spokój w gro­
bie, ale dopóki kto żyje, musi w alczyć, to 
me odzow ny warunek bytu. G rzechem  twi *m 
było, żeś tego nie chcia ła  zrozum ieć, żeś się 
buntow ała przeciw  kon ieczności. W lęc kto 
inny w ziął w rękę los twój i prow adri cię 
w brew  chęci.

M iała słuszność, L ora  musiała to przyznać.
—  Daw niej, —  m ów iła dalej Stasia — 

szło o ciebie jedną, cit rpiałas, aie zm esć to 
m ogłaś, dziś idzie o tw oje dzieci, nie w olno 
ci ich kosztem , okupyw ać spokoju. Ty jesteś 
odpow iedzialną za ich dusze, m asz obow ią ­
zek stanąć w ich obronie, choćbyś m e chciała 
—  mus*sz to uczynić i czu jesz to. Powinnaś 
ich uczynić podobnym i do tw oich  myśli, sy ­
nami twvmi z du cha , tak jak  są mmi 
z ciała.

—  Stasiu! Stasiu, ty wiesz, że to n iepo­

i uledz muszę.
M ów iła to ze łzam i, jakby się wyprażał** 

od tw ardych ob ow ią zk ów , jak ie  jej były 
wskazane

— R ezultat źadnegu czyn u , nm jest 
w naszej m ocy , m am y o b o w i ą z e k * !  spełniać 
według sił i m ożności to, co  do nas należy. 
Oto cała m ądrość życia .

K tóż m oże odgadnąć na jaką rolę padną 
zdrow e ziarna, jaki o w o c  w ydadzą? A  potem 
są walki, które w znaw iają  siły i dają cel 
istnieniu. Zam knięto przed tobą drogi, na k tf 
rych tw oje serce szuka zadow olenia, odsu­
nięto cię od szerszych  obow iązków , icm  w y ­
trwałej spełn iać pow innaś te, których odiąć 
ci nikt m e m oże L oro , dulę, którąśmy same 
w ybrały, zn ieść musimy. Niechże to, co  cier­
pisz, n.e bęuzie bez pożytku. U cz fcwoteh y- 
nów, że ten pien.ąaz, o który rozD.ło się tw oje 
życie, jest środkiem tylko, nie celem, że ina­
czej Dędzie to czcze  m am .dło, które ani dru­
gim, ani im samym szczęścia  dac n.e m ż<

L ora  spuściła g łow ę, gorące łzy błyszcza y 
w je j oczach , ale nie były to już łzy u 
dołęztw a. .

— M asz słuszność, — wyrzekła z po 
- Czemuż nie słuchałam cięnowieniem .

dawm ej !
—  Co się stało odstać się me moż«,

Daj pokój przeszłości,odparła Stasia -  - .
myśl o tem , co  ..est w twojej ^ Q ,
bić  powinna.

W e  L w o w i e , —  N  i e  d z i e ł a ,  d n i a  1* s i e r p n i  a ;
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krytą. Jeżeli się do tego doliczy, że slrejku* 
ją cy  stracili sam i oko/o dw óch m ilionów fran­
ków wskutek zaniechania roboty, że zużyli 
sw oje  oszczędności, a nawet porobili długi — 
to będzie się iniulo żyw ą ilusrracyę szkód, 
jakie ponieśli wskutek n ierozw ażnego kroku. 
O czyw ista, sprawcy całej awantury, wyszli 
z mej obronną ręką.

W  Izbie wyłoniła się na now o sprawa 
leform  w ojskow ych , a postaw ił ,ą postępow y 
poseł M a a n o t t e  w wniosku, dom agającym  
się osobistej służby w ojskow ej. Fakt, że rząd 
i ultram ontańska w ięk szość izbow a nie prze 
szła nad tytn w nioskiem  do porządku dzien­
nego, ale przekazała go w ydziałowi do trakto­
wania parlam entarnego, dow odzi, ze kwestya 
reform  w ojskow ych  w Belgii nie została j e ­
szcze  pogizebaną.

P rzeszło  od tygodnia zajm uje się Izba 
projektem  rządow ym , dotyczącym  reorganiza- 
cyi gw ardy; obyw atelskiej Na pierw szych po­
siedzeniach, prezydent ministrów D e  s in  e t  
d e  N a e y e r  i min. spr. wewn S c h o l l a e r t ,  
k ;órzy  bronili przedłożenia w im ieniu rządu, 
w ystępow ali w ten sposob, jak gdyby o l przy­
jęc ia  lub odrzucenia wniosku czynili zaieżnem  
zatrzym anie lub odrzucenie m imsteryalnej 
teki. Gdy jednak zobaczył, opozycyę, jaka p o ­
wstała przeciw ko p ized łożen iu  rządowem u, 
zm ienili początkow y projekt do tego stopnia, 
że wygląda teraz zupełm e inaczej, jak na po­
czątku Teraźniejsze zm iany czyn ią  ju ż o b o -  
jętnem  przyjęcie lub odrzucenie wniosku, fakt 
jednak, że m inistrow ie tak nagle zm ienili sw e 
postanow ienie, je st w jm ow n ein  św iadectw em  
że ministerstwu Desm et de Naeyera pon-ftd 
w szystkie projekty i ustaw y jest m iłą m ini- 
steryalna teka. -D. Z.

S p r a w y  m ie js k ie .
I Igi podatkowe dla nowych domów — z po­

wodu regulacyi i asunacyi miasta.

S eL cja  III. Rady miasta L w ow a opraco­
wała w pow yższym  przedm iocie obszerue 
spraw ozdanie, z ktorego wyjm ujem y, co naj­
ważniejsze .

Ustawą z dn.a 5 kwietnia 1893 dz. u. p. 
Nr. 55 uzyskało miasto L w ów  ulgi podatkow e 
dla 181 dom ów , w razie ich zupełnego zbu 
rżenia i przebudow ania.

Poniew aż zaś me uzyskano zarazem 
ustawy ek ptopryacyjnej dla w ykazanych 
w ustawie pow yższej realności, w ykorzystanie 
tych ulg podatkow ych  i przeprow adzen ie re- 
gulacyi w edle planu przez reprezentacyę m ia­
sta L w ow a zatw ierdzonego, nie m ogło być 
dotąd w zupełności przeprow adzone, a sz cz e ­
gólnie w tych częściach  miasta, gdzie plan 
obe jm ow ał przeistoczenie całego kompleksu 
d om ów  i utworzenie now ych  ulic.

W  obec tego uzyskanie takiei ustawy 
ekspropryacyjnej stało się koniecznością.

Starając się o wyjednanie tej ustawy dla 
miasta L w ow a, potrzeba koniecznie uzupełnić 
je szcze  pod względem  asanacyjuym , komur.i 
kacyjuym  i wyprostow ania ulic, te części m ia­
sta, które przy wyjednaniu ulg podatkow ych 
dla 181 dom ów  nie były uw zg 'ędnione, a k tó­
rych bez otrzym ania tychże ulg podatkow ych  
nie mogłaDy gmina miasta L w ow a własnym 
kosztem  przeprow adzić.

Na podstaw ie pow yższych zapatrywań po 
przedłożeniu przez miejski urząd budow niczy 
planu regulacyjnego z wykazem dom ów , któ­
re dla przeprow adzenia tej- regulacyi mają 
uzyskać ulgi podatkow e —  uchw alił m agi­
strat szereg w nioskow , które przyszły nastę­
pnie pod obrady sekcyi III. II, i IV.

Sekcya III. Itada miasta L w ow a  przyjęła 
zasadnicze punkta uchw ały m agistratu, do 
rozpatrzen.a zaś planu regulacyjnego, przed ło­
żonego przez m. urząd budow niczy i wykazu 
realności przeznaczonych  dla otrzym an.a ulg 
podatkow ych , wybrała osobn ą  specyalną ko- 
m isyę złożoną; z radnych Heppego, jako prze­
w odn iczącego, Zacharjew .cza, G ołąba, Cybul­
skiego, K ow alczuka, Janow skiego i Iław skie­
go. Kom izya ta, przyjąw szy za podstaw ę ela­
borat m. urzędu budow niczego, przedłożyła 
ostatecznie do uchw ały sekcyi III  sw oje  
wnioski wraz z planami, przez m iejski urząd 
budow niczy  w ygotowanym i.

Przy układan.u i przeprow adzeniu  tej re­
gulacyi, koraisya ta, zgodnie z m urzędem  
budow niczym , starała się przeprow adzić regu- 
lacyę ulic i p laców  z uwzględnieniem  ulg p o ­
datkow ych dla realności, które tej regulacyi 
stają na przeszkodzie i muszą być zburzone 
i przeistoczone; kierow ała się jednakże zasa­
dą, że należy przyznaw ać ulgi podatkow e dla 
tych tylko realności, których grunta budow la­
ne po zburzeniu dom ów  w znaczne1 sw ojej 
części przypadaią na ulice lub place, a w ra­
zie, gdyby pozosta jąca  po regulacyi częsc par­
celi budowlanei nie m ogła być sam oistnie 
zaDudowaną, przyznać takie ulgi podatkow e 
dla przytykającej sąsiednej realności, aby 
w tea sposób  w spólna akcya pod względem  
sfinansowania interesu budow lanego w obec 
ulg podatkow ych korzystną byc m ogła. Nie 
przyznała kom isya ulg podatkow ych tam, gdzie 
z realności do tej regulacyi przypadają małe 
części gruntu, a w .ęc tylko sKrawki gruntu, 
tak, że w ykupno tych skrawków przez gminę 
miasta L w ow a  m niejszą w artość by przedsta­
w iało jak  strata podatku czynszow o-gm innego 
przez lat 20. YV każdym  ra*ie starała się ko­
misya, aby gm ina me b jła  zn iew oloną pono­
sić jak ichkolw iek  kosztów  na wykupno całych 
realności, potrzebnych  do przeprowadzenia 
regulacyi.

Sekcya przedkłada R adzie miejskiej na­
stępujące wnioski :

1) Zatw ierdza się za łączon e przez m 
urząd budow niczy i specyalną kom isyę plany 
daiszej regulacyi m. Lw uw a . wykaz z a łą ­
czonej ad 1. C. obejm ujący te realności pry­
watne i grunta m iejskie, dla których  uzyskać 
należy 20-letn ie uw olnienie od  poaatku do- 
m ow o-czyn szow ego  i dodatków  krajow ych  i 
gm innych a to w uzupełnieniu istniejącej u- 
staw y z 5 kwietnia 1893. N. 55 Dz. ustaw, 
państw.

2) Fundusze, zebrać się m ające ze sprze­
daży gruntów m iejskich, parcel drogow ych, 
wykazem l C, objętych, przeznaczyć na cele re­
gulacyjne miasta Lw ow a.

8) L in ie regulacyjno ulic, piacow  i d o ­
m ów , planem do regulacyi dla ulg podatko­

wych przyjętym , na planach oznaczone, a 
przez rep. czentacyę zatw ierdzone, nie mogą 
być później przez rn. urząd budow niczy, lub 
też przez uchw ałę komisyi regulacyjnej lub 
sekcyę zm ienione.

4) O dnieść się do nam iestnictwa z prośbą 
o spow odow anie wydania noweli do ustawy 
z 5 kw ietnia 1893, nr. 55 Dz. u. p., celem  
uwolnienia wykazanych ad A. realności i 
gruntów, względnie doraow, na lakow ych  
istniejących, od rządow ego podatku dom ow o- 
czvnszovvego na lat 20, które w ciągu lat 10, 
od dnia w ejścia w życie tej noweli, ze w zglę­
dów  asanacyi i stw orzenia dogodniejszej ko- 
munikacyi publicznej zburzone i na now o od ­
budow ane zostaną, przyczetn jako warunek 
zastrzega się wyraźnie, iż w łaściciel dotyczą­
cej realności, która przy zastosow aniu nowej 
budow li do ustanowionej linii regulacyjnej 
ulicy zabudow aną być ma, winien bezpłatnie 
odstąpić gminie m. L w ow a część gruntu, na 
regulacyę ulicy potrzebną.

5) Zw oln ić poniżej wykazane realności i 
grunta, względnie budynki, po zburzeniu sta­
rych pow stać m ające, od dodatków gm innych 
do podatku dom ow o - czynszow ego na czas 
trwania 20-letniej sw obody , a odnieść się do 
Sejmu o uwolnienie takow ych od dodatków 
Krajowych w drodze ustawy krajowej.

6) W yjednać u rządu dla gminy m. L w o ­
wa ustawę ekspropraycyjną dla w ykazanych 
pow yżej realności, względnie upraszać o roz­
szerzenie w ażności w ydać się m ającej ustawy 
także dla dom ów  w załączonym  wykazie, w li 
czbie 232 w ykazanyeb

L w ó  h , 81 Lipca.
J u t r o :

—  1 Sierpnia. Niedziela. P iotra .
Wschód słońca o godzinie 4 lmn. 41 rano, 
zachód o godz. 7 min. 28 wieczorem.

— Dnia tego w roku 1842, zamknięta akademia 
medyczna w Wilnie.

— O godz. 11 rano w Domu robotniczym uro­
czysty poranek ku czci T. Wiśniowskiego
i J. Kapuścińskiego.

—  Festyn na dochod Tow. „Szkoły ludowej “ 
w Brzuchowicach.

—  Festyn Stow. „O gniw o” na Strzelnicy miej­
skiej.
R oj u t r z e :

—  2 Sierpnia. Poniedziałek. N. 11. P. Anielskie).
—  W schód słońca o godz. 4 min 43 rano, 

zachód o godz. 7 min 28 wieczorem.
—  O godz. 6 wieczorem w Izbie rękodzielniczej 

zgromadzenie blacharzy.

R. Z d z is ła w  N a r c l iw ic k i  (junior) uzyskał 
dyplom inżyniera na politechnice w Cbarlocteu- 
burgu Ipod Berlinem)

Na w iec  w C ieszy n ie . „Skała11, stowarzy­
szenie lwowskiej katolickiej młodzieży rękodziel­
niczej, wysyła delegata swego p Ignaszewskiego 
Jana, kowala, który ma tamże zabrać glos.

l. p o w o d u  u lo w y  runął zeszłego piątku 
mur przy ul. Kurkowej 1. 7. Jak zresztą dono­
siliśmy, wyłączną przyczyLą katastrofy Dj lo to, 
że woda nie mając dostatecznego ujścia pod- 
muma omurowanie, które, świeżo wzuiesioue, nie 
mogąc się oprzeć naciskowi wody —- runęło.

N a r e s ta u r a c je  k a te d ry  n a Wa we l u
nadesłano do K rakow a: Z konwentu 0 0 .  R efor­
matów w W ieliczce jalm . postną 10 zł. 60 ct., 
ks. M. W , j a k o  ostatnią ratę (z ofiary sumy 5<i0 
zł.) — 50 zł.

Z n a n y  EdtMiteatr gości obecnie we L w o­
wie — i ściąga nowym programem nader liczną 
puoucznosć. Szczególuą atrakcyę budzą żywe obra­
zy podług oryginału słynnych artystów, występ 
Juliusza Oascabel, tamce serpentynowy panny Maud 
Thee itd. Dyrektorem teatru jest p. Scbeuk.

Z w r a c a m y  A w a g ę  r o ln ik o w  na nasze po­
ranne wydanie, w którem podajemy ostatnie ceny 
zbożowe giełdy wiedeńskiej w telegramach.

Przy dzisiejszej dążności ku zwyżce, niedo- 
pilnowame cen, może niejednego sprzedającego na 
dotkliwą stratę narazić.

W y b o r  p o s ła . W czora j w Kołomyi przy 
wyborze uzupełniającym do Sejmu z kuryi wiel­
kiej własności okręgu wyborczego kołom yjskiego, 
głosowało 52 wyborców. Posłem yrybrany 51 gło­
sami p. Leszek Cieński z Okna.

Z  a r m ii .  Akcesistą prowiant, w rezer. został 
Józef Marbacb we Lwowie, profesorem sztabowym 
W ład. Pazowski w Przemyślu, a profesorem T o ­
masz Karasek w Krakowie. Przeniesieni: kapitan 
Kar W eber z Krakowa do Pragi, otic. prowian­
towi W ilhelm Seberer ze Lwowa do Wieuuia, .Jan 
Maier z Krakowa do Lwowa, akcesista prow. 
z Kołoszwaru do Krakowa, Do rezerwy przenie­
sieni poruczn icy ; Gust. Schlupek z 55 pp. w Tar­
nopolu, Edw. W ereszczyński z 55 pp. w Rawie 
ruskiej i Ludwik Krasuodębski z 85 pp. w Bóbr- 
ce. W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie 
Kar. Doleżał i Aut. Popeler z 30 pp. i porucznik 
W ład. Konopasek z 30 bat. strzel. Stopień ofi­
cerski pozwolono złożyć podpor. w rezerwie 
Stan. Womeh z 30 bat. strz,, a stopień urzęunika 
wojskuwego akcesiście prow Boi. Marcewiczowi 
w Przemyślu.

k r o u i c z k a  p r o w i n c jo n a l n a .  W W i l a -  
u o  w i c a c h  w dniu 20 lipoa rb. ks. proboszcz 
Kondolewicz obchodził w tycfi dniach 25 letm 
jubdeusz kapłański. Paiatiauir uczcili w odpow ie­
dni sposób tę uroczystość.

W U ś e i e r y k a c h ,  na przeprawie, utonął 
w Czeremoszu gazda z Białoberezki, Wasyl Gełuk. 
razem z koniem i bagażami

„Narodna T orhow ia“ ze Lwowa, zakupiła 
w K o ł o m y i  dom w rynku za 27 .000  zł

Groźny pożar wynikł d. 26 bm. w C h o c h o -  
n i e w i e  w puw. rohatyńssiin. Spaliło się 20 bu­
dynków. w tej liczbie 7 chat mieszkalnycu, nadto 
zg.nęly w płomieniach 4 wieprze i sporo drobiu.

Poiicya poszukuje w P r z e m y ś l u  fałszywej 
monety. Ukazują się tam w okręgu fałszywe ko- 
ronówKi.

W  B o g u m i ł o w i e a c b  utopił się w Du­
najcu, W. Kowalski, kancelista dyrekcyi skarbo­
wej, wyborny pływak W czasie pływaaia dostał 
on karczów żołądkowych, \\ artka woda uniosła 
Ciało.

Z  Czerniowiec donoszą : W tych dniach usu­
nęła się w Z  a b i u na Krasnym Łubu góra cała 
w Czeremosz, tak dalece, że zatamowała w pierw ­
szej chwili oupływ wody. Chaty, sadyby i siauo- 
żęci, jakie na tej górze były zniszczały doszczę­
tnie; a ludzie z bydłem ledwie z życiem uciekli.

Zarząd klimatyki w Z a k o p a n e m  po osta­
tnim fatalnym wypadku 12-Ietniego Fiszera, za­
bronił gościom w obrębie zakładu jeździć na bi­
cyklach.

Z  W i e l i c z k i  aonoszą: Lokomotywa kolei 
salinarnej, przejechała wóz salinarny, naładowany 
ziemią, przyczem woźnica Witek zginął na miejscu, 
a drugi robotnik silnie został pokaleczony.

Rekolekcye dla kapłanów rozpoczną się w k o ­
legium w T a r n o p o l u  dnia 23 sierpnia i trwać 
będą do 26 sierpnia włącznie. ~

W  szpitalu w Krakowie zmarł na wodowstręt 
14-letni chłopiec Jan Wątrona, Którego przed 
miesiącem w L i m a n o w e j  pokąsał wściekły pies. 
Trzy inne osoby razem z nim pokąsane są w wiel­
kim strachu.

K o m u n ik a c ja  k o le jo w a  pomiędzy Stani­
sławowem a Kołomyją, przerwana chwilowo wskutek 
ulewy, została już dziś rano pizywrócona. Donosi 
nam o tern dyrekeya kolejowa.

. Z a n u rzen ia  w k ra k ow sk ie j fa b ry ce  
A j fi a r . Krakowska rząuowa fabryka cygar i pa­
pierosów, zatrudniająca około 1000 ludzi, w tej 
liozDie do 900 kobiet, postanowiła sprowadzić 
używane już w mnycb fabrykach rządowych 
w Austryi maszyny do wyrobu najlichszego ga- 
tunKu papierosów, tak -" zw. „dram a14, sprzedawa 
uycb po ‘ /a ut- zu sztukę. Maszyna taka wyrabia 
około 100 .000  sztuk papierosów na dHeń robo­
czy. Pierwsze próbne takie 1 maszyny w tych 
duiach sprowadzono do fabryki krakowskiej wraz 
z monterem i instruktorem Niemcem, nie umie­
jącym wcale po polsku. D ziś, kieuy jeduę z ma­
szyn puszczono w ruch , zajęte w fabiyce r o ­
botnice, z początku tylko zajęte przy maszynie, 
pod poz irem, iż nie mogą się porozumieć z Niern 
cem maszynistą, następnie i inne odstąpiły od za­
ję ć  i zajęły nieprzychylną postawę wobec zarządu 
fabryki. W krótkim czasie wybiły robotnice okna 
izby, w której umieszczono maszynę, i usiłowały 
uszkodzić ją , zarząa wszakże, przewidując wybuch 
niezadowolenia, poustawiał wewnątrz izby deski 
ochronne około maszynj i okien tak, iż w rezul­
tacie wyrządzona przez robotnice szkoda jest n ie­
znaczną. Należy dodać, iż wartość jeduej ma­
szyny reprezentuje około 30 .000  zl Dla uspoko­
jenia robotnic przywołano policyę. Niepokoje 
trwają.

Ś w ię to k ra d z tw o  w k o ś c ie le  M a rja ck im .
Od kilku już dni po Krakowie obiegała pogłoska 
o kradzieży spełnionej w kościele N. P . Maryi 
Obecnie jedno z pism krakowskich zapewnia, że 
kradzież w kościele jest faktem, choć sprawcy d o ­
tychczas nie zdołano wykryć. Był on jednak do­
strzeżony i to bezpośrednio po spem.eniu czynu. 
Jeden z posługaczy, wchodząc rano 22 lipca, Jo 
kościoła, dostrzegł mężczyznę, który wdziewał pospie­
sznie buty i zaraz się ulotnił. Podejrzywając coś 
złego, zawiadomił o tem zakrystyę. Zarządzone po 
szukiwauia wykazały, że człowiek ten ukrył się na noc 
w kościele. Po balaskocb wdrapał się przez wierzch 
do kaplicy Matki Boskiej Loretańskiej, gdzie za 
brał kilka w otów ; cheiat także otworzyć puszkę, 
zawieszoną tuż przy kaplicy, ale usiłowania jego 
były bezowocne. Noc widocznie przepędził na 
murku nad kaplicą, gdz e obok śladów bosej sto­
py, zostawił również ślady nieczystości (! I. Za 
sprawcą zarządzone jest euergiczue dochodzenie. 
Szkoda nieznaczna, gdyż zbrodniarz nie tknął 
droższych wotów, a ograniczył się jedyni" na kil­
ku mniejszej wartości.

Za o b ra zę  m ajestatu  oraz inne zbrodnie 
skazaną została w Krakowie Rozalia Szuba na 15 
miesięcy ciężkiego więzienia.

N a b ytek  ks. Im e re ty ń sk ie g o . Dobra W i- 
śuiowiec, składające się z kilkunastu folwarków, 
obeimujące 20 .000  mórgów ziemi, jeden z najpię­
kniejszych majątków w gub. podolskiej, własność 
niegdyś księcia Jeremiego Wiśniowieckiego, nabył 
za 1,300 000 rs. ks. Imeretyuski, synowiec gene- 
rał-guberriatora warszawskiego,

P o ż a ry  W Zaw  ie rc iu . Ze Zawiercia (K ról. 
Polskie) piszą, że banda rabusiów usiłuje puścić 
tę miejscowość z dymem. Dnia 22 b. w .; 'w nocy, 
zgorzała stodoła fubrj ki braci GiusK-rgów, len*, 
straż szybko ogień ugasiła. Nazajutrz krążyły po 
głoski o zualezieniu kartek, zapowiadających po 
nowny ogień w nocy. Istotnie też o godzinie 12 
w nocy zajaśniała łuna. Zgorzało 7 domów mie­
szkalnych, 3 stodoły, 6 krów i 3 korne, nadto 
wiele narzędzi roiuiczych; sołtysowi Szczygłowi, 
przy wynoszeniu rzeczy, skradziono kufer, w którym 
znajdowało się 500 r u b li ; kufer rozbity znalezio­
no w lesie. Istnieje podejrzenie, że banda zbóje­
cka, dawniej pozostająca pod wodzą Malarskiego 
wznieca pożary, celem ułatwienia subie rabunku 
wśród popłochu.

k ą ts k i u H S y b e ry i. Do Now. W rem. ao­
noszą telegraficznie z Cfiabarowska, że do W ła- 
dywostoku przybył rodak uasz, znakom.ty pianista 
Antoni Kątski, który dał tam trzy koncerty 
W tych dniach Kątski spodziewany jest w Cha 
barowsku, skąd uda się do Itosyi europejskiej. 
Ostatnie lata Kąfski przepędzd w Ameryce półno­
cnej, w Japonii i lndyach. Liczy on obecnie lat 
około 85, a pomimo to trzyma się wybornie i 
znajduje się w pełni władz umysłowych. Jako 
koncertaut i kompozytor, stoi c iąg le  ua wyżynach 
sztuki.

Z e  „ S k u t y 4 Ze względu ua 50-tą rocznicę 
męczensk.ej śmii rei śp. Teofila Wiśniowskiego i 
Józefa Kapuścińskiego, zapowiedziane przedstawię 
uie amatorskie „Z agiody  Bobkowej* i zabawa to­
warzyska, zostały odłożone do 8 sierpnia rb.

B al w L u b ien iu . W niedzielę dnia 8 sier­
pnia rb., odbędzie się bal w Lubieniu ua cel d o ­
broczynny.

W a d m in is t r a c j i  naszej złożyli: na gimua- 
zyum w Cieszynie p. R eiter z Zudwórza 40 ct. 
p. Jarecki z Pstrągowy 5 zl.

Na Bzkołę polską w Białej p. Jarecki 5 zt.
Z m a f l l : W  W ypawie iW ippack) dr Ma-

ryan Szołajski, lekarz obwodowy, urodzony w K ra­
kowie, przeżywszy lat 35.

W  Ladiancach, w Przemyskiem, J. Petry- 
szyu, uauczyoiel ludowy, lat 23.

W Warszawie, ks. Ksawery Builyta, prefekt 
U. gimuazyum warszawskiego, lat 52.

W  Lublame (Laibach), poseł sejmowy sło­
weński Jan Kersnik.

W Paryżu wybitny literat i filozof Etieiiue 
Vacherot, przeżywszy lat 88.

Do d z is ie js z e g o  num eru  d o d a je m y  5-ty 
arkusz opowiadań historycznych Stanisława Scfiniir- 
Pepłowskiego p. t. „ L e g io n iś c i44.

Oprócz tego dołączamy cennik J. 4. Baczew- 
skiego.

r : s u  s o t l
W pięćdziesiątą rocznicę straceuia świętej 

pamięci Teofila W iśniowskiego i Józefa K apu­
ścińskiego odbyło się aziś uroczyste nabożeństwo 
żałobne w kościele 0 0 .  Dominikanów. Nacisk pu­
bliczności był olbrzymi, kościół nie mógł pomieścić 
wszystkich, .. którzy w dniu tym pragnęli złożyć 
hołd męczennikom za wolność, toż tłumy cisnęły 
się w ulicy, zaległy cały plac przed kościołem i 
ulicę Dominikańską

W  kościele, przed wielkim ołtaizem wynie­
siono katafalk. W o k o ło ' niego -gorza ły  światła, 
piętrzyły się stosy kwiecia i wieńce. Cechy i kor­
poracje  wystąpiły ze sztandarami, których po­
wiewało kilkanaście, reprezentacja m.asta stała 
w grupie z wiceprezydentem p bebayerem i M i­
chalskim ua czele, dalej wystąpiły delegacye „S o ­
koła41 i „Ochotniczej straży ogniowej 4 w mundu­
rach,' delegacya -,,T ow . strzeleckiego4 „Skały41 
„G w iazdy4 i innych towarzystw.

W  czasie nabożeństwa śpiewał chór połączo­
nych towarzystw

Po nabożeństwie rozległ się śpiew uroczysty 
„B oże  coś P olskę". Glosy wszjstkicb złączyły się 
w jedną w ielką, olbrzymią harmonię, która p ły ­
nęła ku niebu blagalnem : „ O j c z y z u ę  w o l n o ś ć ,  
r a c z  n a m  w r ó c i ć  P a n i e ! 11 Pu odśpiewaniu 
drugiej pieśni , Boże O jcze41 —  tłumy wylęgły 
na ulicę i ruszyły ua wzgórze kleparowskie, gdzie 
miało się odbyć uroczyste złożenie wieńców i od 
słouięcie tablicy pamiątkowej, umieszczonej na p o ­
mniku W iśniowskiego. Pochód z wieńcami otw ie­
rała delegacya Rady miejskiej, odwożąca ua miej 
sce stracenia wieniec żelazny, ofiarowany przez 
Radę miejską Z a  tym powozem ruszyły inne.

Na górze stracenia, pud pomnikiem zebrały 
się ulbrzymie tłumy. Pomnik ubrano wieńcami, 
pomiędzy tymi naczelne miejsce zajmował wieniec 
żelazny od Rady miejskiej, ułożony z cierni, zwie­
szały się zaś z niego naturalniej wielkości kajda­
ny, Na czarnych wstęgach widniał napis : „B oha­
terom i Męczennikom — Rada król. stoł. miasta 
Lwowa44. Wieniec ten ma być złożony w muzeum 
i używany w czasie Jorocznycti uroczystości,

Drugi, imponujący wielkością, był wieniec od 
kuiporacyj i stowarzyszeń ułożony z biletów 
W idniał na nim n ap is: „Teofilow i Wiśniowskiemu 
i Józ.efowi Kapuścińskiemu duia 31 lipca 1897 
roku, w 50 tą rocznicę męczeńskiej śmierci —  
Cech szewski, Czyt. akad., Czyt. kobiet., Gzyt. 
kolejowa, Drukarze lwowscy, K 'rporacye rękodziel­
nicze, Tow. ręk. „Gwiazda” , Tow. im. Kilińskiego, 
Tow. W7,aj pom mieszczan lwowskich, Tow. 
„O guiw o11, Tow. ml ręk. .Skała '1, Tow. straży 
oebotu. „S ok ó ł11, Grono obywateli i dziatwa 
polska l.

Tow. strzeleckie złożyło v ieuiec z dedykacj ą : 
„M ęczennikowi za wolność4,. dalej następowały 
wieńce z dedykacyam i: „P o lk i trzech zaborów,
Męczennikom za wolnuść14 —  ostatnie słowa wy­
szyte haftem na szarfach o barwie narodowej, Sto­
warzyszenie chrześcijańskich rzemieślników ,,P o- 
stęp", „Obrońcom praw Indu.W łościaństwo polskie11.

Wieniec z biletów zostanie odwieziony do 
R.iperswylu, i zlozony na wieczną pamiątkę 50 ej 
rocznicy s r-ceniu bointerów .

W krótkich słowach przemówił do zebranych 
reprezentant młodzieży rzemieślniczej p. Józef 
B a c z y u s k  i.

Na tablicy, wmurowanej w pomnik, znajduje 
się napis :

T e o f i lo w i  >V i Ś11 i o  w s k i b m u
i

J ó ze fó w  i K a p u ś c iń s k ie m u
w 50 tą rbczuicę stracenia tablicę tę wmurowali

Rodacy
Chor po'ąezoiiych stowarzyszeń wykonał na­

stępnie kantatę S i g u i a  ze stówami B a c z y ń ­
s k i e g o ,  poczem odśpiewano W  mogile ciemnej 4 
i kilka putryotyoznyefi pieśni

Fotograf Wybranowski zrobił zdjęcie foto 
graficzne pomnika okolonego wieńcami.

Dziś wieczorem o godz. 8 ej u 3tóp k izyż .i 
tradycyjne zebranie

/ f j l s t i  literackie,, asikowe i artystyczne
Zt) s z tu k i . W salonach Tow. sztuk pięknych 

zostały wystawione tymi dniami nowe o b ra z y : 
Bratkowskiego , „Dwa pejzaże ' Kossaka W ojciecha 
„Epizod z 1831 r .44. Damazego „Portret p. B.'“ ' 
Mathausera „Z eza m w  30-IetniP) wojny“ .Reyzuera 
„Dwa studya1.1, i „Portret Luczka W . i Toudosa 
„K ościół św Floryuua w Krakowie44.

Nr. 7 P o la k a , „pism,* dla wszystkich1', wy­
szedł w Krakowie Jestto bardzo dobre pismo
ludowe, ilustrowane Treść ostatniego numeru na­
stępująca; Wołyń, Podole i Ukraina. —  Gawędy 
sąsiedzkie. —  Męczennicy za wolność i lud (T. 
Wiśniowski i J. Kapuściński). —  Cytadela war 
szawska. — Sprawy polskie. —  Różne wiadomo­
ści W numerze znajdują się dwie ryciny, przed­
stawiające Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, oraz 
cytadelę. Redaktorem i wydawcą „P olak a11, jest 
p. Kasper W ojnar. Śmiało polecić można to pi­
smo jako lekturę dla ludu.

Pruces u zanurzenia w Chodoraie.
| (Sprawozdania „Słowa Polskiego*l) 

Czwarty dzieli, — Ciąg dalszy rozprawy 
popołudniowej.

W dalszym ciągu trwa badauie świadków.
Św. Mozer B e e r  zeznaje; że w poniedzia­

łek wieczorem wytluczono mu szyby we wszystkich 
oknach, ale poznać nie może, który z oskarżonych 
to uczyni]

Św. Eidla G l a s e r m a n  twierdzi „że wsi- 
śko wikua wybiwali14. Mówi płaczliwe i ciągłem 
kiwaniem głowy podkreśla swe wyrazy

Roman Godek bił je j męża „p ałygiein -, a ona 
uciekła do „B iberki do swego brata muz44.

1’ rokurator rozszerza oskarżenie przeciw G o- 
dekowi o przekroczenie z §  411 u. k. z powodu 
pobicia Jozefa Glasermaua.

Glasermanowa na zapytanie osk. Rochekera 
podaje, że H ocheker ratował ją  w nocy w po 
niedziałek przjją ł do swego domu na nocleg i na­
wet sam ją  futrem okrył.

Św. ALraftam K l e i u w a c h s ,  Nie umie m ó­
wić, ani po polsku, ani pc rusku.

Zeznaje, że Żułkoś i Lacuy z kijami powybi­
jali mu okua, weszli do jego  mieszkania, zabrali 
mu pouczocnę ręczuik i parę chusteczek, a po­
tem udali się do sąsiada Simona Jndianera Żnł- 
kosiowi i Łacnemu towarzyszyło jeszcze kilkuua 
stu robotników.

Św. Siisia M a u l b o g a t  i Mińcia B r o d b a f  
uie stanęły; za zgodą stron odrzytano ich zezna- 
nia z aktów śledczych.

Zeznania Mińci brodbar onciążają Wasyl® 
Kuczerę, który rzekomo wraz z innymi robotn i"  
kami wyłamał drzwi od jej mieszkania.

Podług Stlsii MaulDogat, Michał 'LubiniecD 
miał j'ą obić.

Św. Hersch Leib R e d i s c h  zezna je ,  ze Czy* 
żek uwijał się z drążkiem po ulicy.

Św. Rojza S t i i c k e r  staruszka 7 7 -Ietnia c 
powiada żargonem żydowskim, że wieczorem, 3^7 
leżała w łóżku chora, wpadł przez okno z ulicy 
kamień i uderzył ją  w twarz Nie poznaje między 
okarżonymi sprawcy tego czynu

Ropalato minio to przyznaje, że to on rzucił  
grudą w okno, za którem leżała Rojza Stiicker.

Św. Mojzesz H a n  e r ,  Stanisław Głośnicki, 
sprowadził barabów na dom jego ojca Samuela.

\Św. Hersch K l i r s f e l d .  Oskarżony Żab­
czyński razem z in ymi „barabanu4 przyszeuł <1° 
jego szynku i kazał sobie dawać miodu. Dalsze 
jego zeznania zgadzają się z zeznaniami przesłn* 
chanego wczoraj świadka Senga Kiirsfelda.

Prokurator oświadcza w tem miejscu, że cofa 
oskarżenie przeciw Andrzejowi Szwed o przekro­
czenie z §. 460, a oskarża go o przekroczenie 
z §. 461 u. k., ponieważ przywłaszczył sobie zna­
leziony surdueik na szkodę Samuela Habera

Św, Gitla K in  z e r , zeznaje, że przy napa­
dzie „barabów 11, jak iś „M azur" uderzył ją  kamie­
niem .w  serce pod szjrj ę u. Świadek oświadcza, 
że był to Jan Waltuś, który także bil Samuela 
Blinda.

Prokurator rozszerza oskarżenie przeciw Ja­
nowi Waltosiowi o przekroczenie z ^ d S l  na szko­
dę Gitli K inzer,

Św. Samuel B I in d  zeznaje, że go Waltoś 
uderzył laską po ręce.

Św. Jurko S i m i g i u o w s k i , lat 43. Rusin 
gospodarz z Chodorowa, objaśnia, że u Kiirsfelda 
było 4 robotników, jeden z nich był już mocno 
pijany, krzyczał „dawaj miodu", potłukł szklanki 
i zbił lampę Zdaje mu się, że tym pijanym r o ­
botnikiem byl Andrzej Zubrzyński, ale na pewno 
tego twierdzić nie może.

Św. odwodowy Dmytro J u r e w i c z ,  zezuaje, 
że w poniedziałek rano był z Kudhkiem u no- 
taryusza. Gdy wyszli z kancelaryi, rozpoczęły się 
znane rozruchy. Przez cały ten czas stał Kudlik 
spokojnie ze świadkiem na ulicy. Rozeszli się 
o godz. 2 popołudniu.

Przewodniczący odracza rozprawę do jutra 
godz. 9 rano.

Piąty dzień rozprawy. — Rano. — Początek 
sesyi o yodz. 9 '/, rano.

Odbywa się dalsze przesłuchanie świadków 
odwodowych Daniela Kudlika.

Św Ołeksa K o c o w s k i ,  lat 30, Rusin, g o ­
spodarz z Chodorowa, podaje te same szczegóły, 
co Jurewicz W idział zakrwawionych kilku robo­
tników na mieście. Gdy barabi tiukli szyby, stał 
Kudlik zupełnie spokojnie. Popołudniu widział, 
jak Kudlik odebrał jakiemuś robotnikowi orczyk, 
którym tenże okładał żyda Działo się to  kolo 
godz. 1 z południa. Pociom  świadek odszedł i 
Kudlika zostawił ua miejscu. Zeznania te świadek 
stwierdził przysięgą. Hochcckera tam me było.

Św. Grzegorz W o j c i e c h o w s k i ,  gospo­
darz, twierdzi, że Kudlik stał przez cały czas za­
burzeń ze świadkiem i iunymi gospodarzami, był 
trzeźwy i nic złego nie robił.

Na zapylanie dra C z a j k o w s k i e g o  odpo­
wiada świadek, że dlatego stali z Kudliiuem na 
mieście tak dmgo, że z powodu roztopów wiosen­
nych u.e mieli w polu co robić.

Św Jakób U c y k, kołodziej z Chodorowa, 
Zezuaje jak poprzedni Dodaje, że widział już 
rauo koło godz. 9, 3 pobitych robotników, czwarty 
uc.ekał przed goniącymi za niż żydami, którzy 
mieli w lękach żelazue sztaby. W idział w szcze­
gólności jak  Mendel Izrael Szmul z orczykiem 
w ręku pędził za robotnikiem i pobił go. Jest to 
ten sam Śzmul, który wczoraj, jako świadek ze­
znawał przeciw Kudlikowi. W niedzielę rano Strau- 
cnler zaczepił robotnika, wtrącił go w Dłoto, a 
mimo to w ołał: „policaj, weźcie tego pijanego ro ­
botnika.4' Widząc to Kudlik i świadek, mówili do 
siebie: „p o  co żydzi zaczepili barabów, będzie
z tego bieszczęście14. W poniedziałek Kudlik uie 
zachęcał wcale barabów do ataku ua domy izrae- 
lickie i stał przedpołudniem w poniedziałek spo­
kojnie ua ulicy.

Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego Ku- 
dlik tak długo stał bezczynnie —  odpowiada 
świadek : „bośm y takich rze„zy nigdy jeszcze nie 
widzieli.14

Na zgodne żądanie stron świadka tego za- 
przysiężono.

Świadek Wasyl K 1 i m k o w i c z, szewc z Cho­
dorowa. Przewodniczący ze szczególną powagą 
objaśnia świadka o świętości przysięgi, którą ma 
złożyć. Świadek zeznaje, że w poniedziałek, koło 
godz. 1 w południe, poszedł do Majorka Blinda 
kupić grocha. Przed sklepem stal wózek żydowski. 
Robotnik jakiś zbliżył się do woźnicy i począł go 
bić. Kudlik zobaczywszy to, zawołał : „C zego b i­
jesz tego człow ieka". Świadek widział Kudlika 
przez pół gudciuy. Popoluduiu sputkał między 
godz. 2 i 3 Kudlika i kilku innych gospodarzy : 
wszyscy spokojnie przypatrywali się awanturze 
świadek przystąpił do meb, i tak razem stali o 
jakie 200 kroków ou tłumu ekseedeutow. Kudlik 
żałował żydów, że sobie „taką  biedę zaczepili44. 
Świadek pozostał z Kudhkiem tak długo, dopóki 
robotnicy się uie uspokoili O zmierzchu, kolo 
godz. 5 ' , , ,  rozeszli, i Kudlik także wrócił do swego 
mieszkania. Świadek dokładnie słyszał, co mówił 
Kudlik, i wyklucza stanowczo możliwość, by K u ­
dlik podburza! barabów Żydzi sami narzekali na 1 
Straucblera: „żeby  go szlag trafił, cuolera zabiła, 
źe zaczepił barabów4'. Przed rozruchami me s ły ­
szał, iżby baraby przygotowywali się do jakiegoś 
napadu.

Na zapytanie dr. Czajkowskiego, odpowiada 
świadek że żuudarrai prosili barabów, by się za­
chowywali spokojnie, i jak  mogli, zapoDiegah ro z ­
ruchom. Zeznaje, ze Czyżek popołudniu chodził 
spokojnie po mieście.

Świadka tego zaprzysiężono po przesłuchaniu.
Następnie przystąpiono do słuchania świadków 

obciążających.
Sw. Jakob Austei, lat 13 (w metryce zapi­

sano 15), uie poznaje żadnego z obeonych oska­
rżonych.

Św. Scheiudeł F e c h  t e r ,  lat 40. Michał 
Lubiniecki z in n y m i  barabami tłukł szyby u M oj- 
sze Haber i B oiii Klirsfeld. W  domu je j męża 
stłuczono 18 szyb.

Lubiniecki odwołuje się do świadków odw o­
dowych.

Krajowe po eca najtaniej av er ów in Lwia,
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Św. Reisel G i a s e r  zeznaje, że „M icLańkc 
Lubiniecki leciał od miasta z kijem w ręku“ 
•rzekł do n ie j1 „Nfc bijte sia, wam nic ne bude“ . 
Na remonstracyę Lubinieckiego prostuje swe ze- 
ztiauia, że nie widziała kija u Lubim eck.ego. 
ładnego z oskarżonych nie poznaje.

św. Samuel K i e i n w a d s , lat 20, Laniusz 
stłukł szyby w dwu domacn.

Św. Le.^or R e i s s  zaprzysiężony. Strażnik 
Propinacyjny z Chodorowa, Zielonka uderzył chłopa 
Ze wsi patykiem " w lokalu propinacyjnym rano 
koło godz 9. Potem Zielonka chciał uderzyć ży ­
dówkę, która siedziała przy straganie z chletem 
Żydówka uciekła, a ZielonKa uderzał Kijem po bo­
chenkach. Byli wtedy Zielonka, Snlgur i inni.

Zielonka zarzuca świadkowi, że fałszywie ze- 
znaje, do M ajorka chciał b ić  inny robotoik. Zre- 
Sztą jeżeli mu .Wysoki trybunał pozwoli na mi- 
nutę przysięgnąć", to i.ę  zaraz prawda poitaże.

Po kilkuminutowej przerwie przywołanu świadka 
Lipę Kneidek

Św. Lipa K u e i de i .  W  niedzielę zaczęli 
barabj ,.wundrować“ po m ieście: Anna Kahniec 
wskazała dzierżawcę z Hasiatyna Diamandsteina 
i zawołała na barabów „a, o żyd". W poniedzia­
łek sprowadzOa K aliuiec barabów na jego dom, 
w którym mu pobili okna, ale nie wie kto.

P r z e w o d n i c z ą c y :  więo pan nie ż^da^z 
odszkodowania.

św Nu. gdyby mi dali, tobym wziął 
Następuje św. Cliaja S c l i e r r .  Zeznaje jak 

świadek poprzedni. Barabi rzucili drągiem do 
okien jej ua pierwszem piętrze, i stłukli dwie 
szyby. W idziała, jak harabi Diegli przed połuaniem 
pi zez miasto, a z nimi Danylo Kudlik i Michał 
Hocbeker i ci wskazywali na domy żydowskie.

Przewodniczący zwraca uwagę świadka, by 
oię dobrze zastanowił nad tem co ma powiedzieć, 
gdyż św adkowie odwodowi stanowczo uniewin­
niają Hochekera i Knalika.

Świadek obstaje przy swem zeznania i nad­
mienia, że oskarżony Szwed bił dziewczynę ży­
dowską, a okien nie bił.

Osk. K u d l i k  zarzuca, że „żydy prysiahajut 
na passblind".

' Osk. H o c b e k e r  z oburzeniem podnosi, że 
świadek kłamie.

Na żądanie prokuratora przedstawiono świad­
kowi zeznania w śledztwie, któremi nie obwiniała 
wcale Szweda

Osk. K u d l i k  nadmienia także iż (Jhaje 
itóherr ma ao niego złość, bo raz „odpaływ jej 
para sliw pory duj ch“

Św. M e m i a  S c U e i n, zaprzysiężona. Iwan 
Lubieniecki stał na rogu ratusza i wołał „czekaj, 
czekaj". Słyszała, jak Iwan Lubieniecki mowii do 
barabów: „byjte szyby u toho żyda" i wskazał
na okna mieszkania jej męża, poczem barabi szyby 
w tyeb oknach wytłukM.

Św M a ł k a  R o t h .  Barabi wytlukli je j 
szyby w 3 okuach i drzwiach szklanych. Jej mąż 
widział, jak Fedko Kocowski zachęcał barabów 
do bicia okien. Korbolarz (nie zasiada na ławie 
oskarżonych) złan ał je j świecznik. KGo okien 
swych widziała Łacnego i Szwiucba, którzy wy- 
tłukli je j szyby

Oskarżeni przeczą tyui zeznaniom.
Św. M e c h e l  Z  u *  k e r  „Głośuieki pa­

trzyła do okna, a śmiał sobie, a potem wracał, 
a mówił byj, a wun buł perszyj".

Zresztą me obciąża żadnego z oskarżonych. 
Św. A b r a h a m  S t e r n ,  lat 16. Przewodni­

czący wygłasza rotę przysięgi, i zaczyna „ja. 
ś w i a d e k  „T o j Mycliaiiico Lu..ienieckiej‘ '. P rze­
wodniczący zwraca jego uwagę, że ma powtarzać 
stówa za uirn, poczem św iadek się zreflektował. 
„M ichuńko Lubimeek. był z pulkoin szatóu1- 
u Leiby Eiiheuu. Świadek był ua strychu. „W e  
ezerom kecluły baraliy kaininiom do h ory  

Lubiiiiecki twierdzi, że to nieprawda. 
Prokurator do świadka Byłeś na strychu, 

a jak  widzieć mogłeś, że Lubiuiecki na dole 
tłukł szj by ?

Świadek trzyma się jednak ślepo swych po 
przedni;h zapewnień; zeznaje jednakowoż bała­
mutnie.

Św Dawid R o t h b a r t .  17 lat, odpowiada 
po rusku. Micbańko Lubiuiecki tłukł szyby u Jo- 
sla Zue.ker i u jego ojca, Z Lubi.neekini szło wie­

lu „barabów " Kapusta był z kilku innymi „ba- 
rabami" u rabina, żądając od n ie g o , by im za­
płacił ,,za den 200 sribrnych , bo inaksze musyt 
sobie winszukaty za swoju stratu. Rabin sobi b a ­
jał. bo buł dużo nastriszenyj“ , W izbie tej był 
Murcus Tischenki, który radził rabinowi dać ,,ba- 
raboni'1 200 zł., „aby był spokoj“ .

Zułkoś zapewnia stanowczo , że Kapusta nie 
był z nim u rabina.

Św. Mendla S c h e i u. przywołana dodatkowo, 
zeznuje, że u rabina był Żułkoś i Kapusta razem 
i żądali od rabina pieniędzy. Najpierw mówił z ra­
binem Żułkoś, a następnie Kapusta.

O godz 1 w południe przewodniczący odra 
cza rozprawę do 4 popołudniu.

Z  s ą d o w e j  sa li.
(Sprawozdania specyalne „Słowa polskiego" y 

S ta n is ła w ó w  30 lipea.

Sprawa powyborcza.
Proces, który dzisiaj się rozpoczął, jest z rzę­

du trzecim procesem wyborczym w Stanisławowie, 
a czeka na załatwienie procesów podobnych w tu 
tejszym sądzie obwodowym jeszcze cztery.

Przed trybunałem zwykł; m, któremu prznwo 
duiezy radca p. T u r t e l t a u b ,  staje czterech 
włościan z Zawadki, Kolo Kałusza, oskarżonych 
o zbrodnię gwałtu publicznego z § 398 u. k i 
przekroczenia z § 411 u. k. Oskarżeni nazywają 
tią : 1) M i c h a ł  Se  m a n y  s z y n ,  ~ 2)  M i c h a ł  
D a n i u k, 3) I w a n  L u k o w y  i 4) R o m a n 
B o r y n.

Oskarżonych broni adwokat kułuski dr. K o  a.
Akt oskarżenia przedstawia czyny zbrodnicze, 

jakich się mieli dopuścić oskarżeni w sposób ua 
stępujący

Rzecz się dzieje w okresie wyborczym do 
Rady państwa, miauowicie 18-go lutego rb W ło 
ścianie z Zawadki, będący za wyborem właściciela 

I dóbr i marszałka powiatu p Komornickiego, mieli 
j odbyć posiedzenie w chacie Iwana Maruszczaka, 

gdzie poczęstunek dla stionników dziedzica urzą­
dzaj kucDarz Buteut, który posłał pobereżnika 
Babija do kurczmy, celem zakupienia wódki i piwa 
na przyjęcie goSci. Ponieważ zachodziła obawa, 
że „partya przeciwna" może napaść Babija i odbić 
mu owe specjały, przydano zatem Balnjowi dla 
asekuracji kilku walnych chłopców, mianowicie 
W asyiyszyua, Kucija i Menczuka. W karczmie 
przyłączył się do nich jeszcze Tlko Dakus. Spra­
wiwszy się z zakupiłem trunków powracał ten od­
dział prowiantowy do chaty Maruszczaka. Kucij 
niósł H iszkę litrową wódki. Wasyłyszyn i Dakus 
eiąguęli santci, na których dożouo beczułkę piwa

Przewidywania Butenta okazały się słuszne.
Tuż ua zakręcie, czekała na transport cała 

gromada włościan, którzy na owych czterech na­
padli i kijami obili, wódkę i piwo odebrali, po­
czem pod chatę Maruszczaka, gdzie zgromadzeni 
byli strouuicy dworscy, na poczęstunek czekający, 
się zapędzili, wzywując gospodarza, ażeby gości 
swoich w yprosił, bo inaczej chatę z dymem 
puszczą.

Zaniepokojony Maruszczak wezwał istotnie 
swoich gości, ażeby poszuKali sobie inuego po­
mieszczenia, a kiedy do izby wpadła Maruszcza- 
kowa z krzykiem, że już idą ,,tamci“  i że chcą 
bić zebranych u nich gości i chałupę poupalić, 
wtedy uczynił się popłoch niezmierny pomiędzy 
obecnymi, którzy rozbiegli się w okamgnieniu na 
wsze strony. Jedni na strych, drudzy do sąs.ada 
najbliższego, inui wreszcie uciekali na przełaj, 
przez ogrody.

Goniono za nimi i kijów nie żałowano.
W chacie Maruszczaka także porządek zro 

tiiouo. Gości, ukrytych na strychu, z wysokości 
tej pościągauo i do domów swoich odprawiono, 
przyczein bez zniewag czynnych się nie obeszło.

Przy tych atakach lu jb irdziei mich ucier­
pieć włościanie transportem wódki i piwa zajęci, 
akt oskarżenia zaś wskazuje na siedzących na ła 
wie obwinionych czterech włościan, juko ua głównych 
sprawców tego gwałtu publiczni go

Rozprawa potrwa dwa dni

Strejk w  Warszawie.
Utrzym ujem y w tej chwili następujące 

pismo :
W arszaw a '29 lipca. Mamy p i e r w s z y  

s t r e j k  r z e m i e ś l n i k ó w ,  rzecz u nas 
dotychczas jeszcze  nieznana zupełnie. P o ja ­
wiały się ju ż  w K rólestw ie strejki robotników  
fabrycznych, ' szybko przytłum iane, ale nie 
doprow adzili do tego jeszcze  ani razu ręko­
dzielnicy. D ziś rano w ybuchło w W arszawie 
pierw sze b e z r o b o c i e  w s z y s t k  c h  p i e ­
k a r z y  w c a l e m  m i e ś c i e .  Nie pracuje 
nikt w żadnej piskarn Solidarność niebyw a­
ła. (ze la d ż  piekarska dom aga się zm niejszenia 
dnia roboczego i podw yższenia płac. Strejkujący 
rozporządzają sumą s i e d e m n a s t u  t y s i ę ­
c y  r u b l i .  W arszawa została zupełnie 
b e z  b u ł e k  i c h l e b a .  P ubliczność o s łu ­
piała. D z i e n n i k o m  z a b r o n i o n o  je - 
dnetn słow em  w s p o m i n a ć  o i s t n i e n i u  
b e z r o b o c i a .

T e!eg ra(iiy  J t a  P o lsk ie g o " .
K rak ów  31 lipca. Uniwersytót delegow ał 

na zjazd lekarzy w M oskwie dr. Marsa i \\i 
cberkiew icza Lekarze czescy, w yuierający się 
z Pragi do M oskwy d. 13 sierpnia, zatrzy­
mają się dwa dni w K rakow ie.

K rak ów  31 lipca Dla usraiorzeuia r o z ­
ruchów w fabryce cygar, przybył z W iednia 
delegat zarządu tytoniowego.

G o r lic e  31 lipca. W ylew  rzeki Kopy po 
nawałnicy, zrządz;ł olbrzym ie spustoszenie. 
W oda zam uliła grunta " i  pozryw ała mosty. 
Pow iatow i grozi głód

W ielkie szkody poniosły destylarnie w L i ­
buszy.

W iedeń  31 lipca. \Yiencr Zty. donosi, że 
minister oświaty zam .anowul dotychczasow ego 
profesora przy glm nazyum  sam borskiem , p. 
F iauciszka  N o w o s i e l s k i e g o ,  profesorem  
przy pań tw ow ej realne,, szkole w Tarnow ie.

W ied eń  31 lipca. W szyscy  robotnicy, 
którzy wskutek pow odzi runęli z rusztow a­
niem przy m oście S^hwarzenberga, zostali w y­
ratowani.

W ied eń  31 lipca. (Głoszą w kołach anty­
sem ick ich , że wczoraj przyszło do zgody po­
między M i t t e r m a y e r e m  i k ierow nictw em  
partyi chrześcijańsko-socyalnej. Mittermayer 
zobow iąza ł się z łożyć m andat i w yjechać do 
Ameryki, za co  stronnictw o w ypłaci mu 6000 
zł., a M ianowicie 3000 przy wsiadaniu na 
okręt w Ham burgu, dalsze zaś 3000 przy w y ­
lądowaniu w N ew  Yorku.

W ied eń  31 lipca. D eszcz w czoraj ustał, 
dzięki czem u woda w Dunaju i W iedence 
gwałtownie poczęła opadać. Dziś jednak sy- 
tuacya pogorszyła =ię. bo znowu deszcz pada. 
B ezpośrednie n iebezpieczeństw o nie jest wpra­
wdzie grożnem , ale zachodzi obawa o zni­
szczenie budynków nad Dunajem  i W iedenką.

W iedeń  31 lipca. K aiserebersdorf form al­
nie zatopione. K oinurokacya kole jow a  na tej 
drodze pizerw ana

L u b ia n a  31 lipca. W e w czorajszej kon- 
fereueyi S łow eńców  wzięli udział w szyscy 
słow eńscy posłow .e z Krainy i Stvryi, Karyntyi 
i G orycyi. ‘ ,

S p i n c i c reprezentow ał Istryę, V u k o - 
w i c z  oroa tów  dalmatyńskieh. a N a b e r g o y  
Tryest

K onferencya uchwaliła trzym ać się więk­
szości, jbżeh  ona pozostanie wierną zasadom , 
w yrażonym  w adresie. Konferencya potępiła 
obstrukcyę i ośw iadczyła , że odm ow i nadal 
poparcia rządowi, jeśli kwestya cylejska nie 
zostanie rozw iązaną po myśli S łow eńców , 
jeśli stosunki W ybrzeża pozostaną Dez zm iany 
i jeśli namiestnik Karyntyi nie będzie desy­
gnowany z pośród S łow eńców  

i Dla jak najrychlejszego zw ołani i wiecu 
| partyi do Lubiany, wybrano specyalny subko- 
j mitet.

B u d ap eszt 31 lipca. W czora j zawarto 
ostatecznie kom prom is. Sejin odroczony z o ­

stanie w  pierw szej połow ie „.erpm a, jak jest 
pro jek tow ałem , uchwałą Izby, n.e reskryptem 
cesarskim .

Kom prom is, jestjakby zaw.eszem um  broni 
i obow iązuje na 6 m iesięcy.

O św iadczenie Banffy’ego na w czorajszej 
konferencyi liberałów , że przec.ez spróbuje 
jeszcze  w przyszłości przeprow adzić kloturę, 
przykro dotknęło stronnictw a opozycyjne, '

W iadom ość, jakoby Banffy zam ierzał zno­
wu udać się na dwór cesarski do Ischlu, jest 
Bezpodstawną. _

- - K ilo n ia  31 lipca. Cesarz W ilhelm  po­
w rócił wczoraj w południe z wycieczki na 
P ółn oc, na pokładzie jachtu „H ohenzollern". 
Cesarz zdjął już dziś okulary ochronne, które 
dotąd nosił od czasu znanego wypadku. Na 
oku nie w idać żadnych śladów uszkodzenia.

M adryt 31 lipca Portugalski - Secolo d o ­
nosi, że sytuacya w LizDonie i Oporto dotąd 
ma charakter bardzo pow ażny.

Skonsygnow ano załogę, nadto zaś nadcią­
gają posiłki. Patrole '  w ojskow e nieustannie 
krążą po m ieście.

A resztow ano wiele osób.
W urzędzie cłow ym  skoniiskowano nade­

szło zapasy amunicyi.
K on sta n t; n o p o l 31 lipca. Prelim inarze 

pokojow e mają być lada chwila podpisane. 
Czekają tylko jeszcze na odpow iedź G recyi 
co  do terminu wypłat odszkodow ania w ojen ­
nego.

W  prelim inarzach m ieszczą się następu­
ją ce  w aru n k i: uregulowanie granicy wedle
planu w ojskow ych attaches obow iązek  w ypła­
cenia przez G recyę Turcy! odszkodow ania 
w ojennego w w ysokości 4 m il ; ustanowienie 
mięszancj kom isyi, z łożonej z delegatów m o­
carstw i reprezentantów Turcyi dla o zn a cze ­
nia sumy odszkodow ania, które G recya w y­
płaci poddanym  tureckim .

Przed  definitywnem  zaw arciem  pokoju 
mają jeszcze  G recya i Turcya uregulow ać 
pom iędzy sobą sprawy kapiiulacyj.

' E w akuacya Tessalii pozostanie zaw isłą 
od zupełnej w ypłaty odszkodow ania w o jen ­
nego.

Oprócz tego żądają Niem cy wstawienia 
do preliminarzy klauzuli, że greckie finanse 
oddane zostaną pod kontrolę m iędzynarodow ą, 
celem  ubezpieczenia interesów  w ierzycieli 
zagranicznych.

K o n s ta n ty n o p o l 31 lipca. Zaw arcia  p o ­
koju między G recyą a T urcyą  nic należy spo­
dziew ać się zbyi ry ch ło , bo sułtan żąda, aby 
przed podpisaniem  traktatu pokojow ego ure­
gu low ano kwestyę kreteńską.

K o n s ta n ty n o p o l 31 lipca. Porta w niósł i 
zażalenie do dziekana ciała dyplom atyczne >o 
na korespondentów  ośm nasiu europejskich  
dzienników, z pow odu, że rozsiew aniem  fał­
szywych św iadom ości psują kredyt Turcyi 
Porta grozi, że będzie zm uszoną stanow czo 
na przyszłość zapobiedz- takiemu postępow a­
niu. P rócz tego, żali się Porta na w yszydza­
nie islamu i kalifów w pewnych ilustrowanych 
europejskich dziennikach.

Dział ekonomiczny.
A m ery k a ń sk ie  z e la z o  su ro w e  znajduje 

coraz w .ększe pole zbytu w Austryi. W  cze r ­
wcu przyw ieziono znow u 42.40(1 centnarów 
metr. Ż elazo  idzie z Am eryki jako balast. T o 
też cena jego w T ryeście wraz z oclen.em  
w ynosi 3 zł. 50 ct., a w Pradze 4 zł. 7 c t , 
m oże zatem w ygodnie z żelazem  austryack em  
i n iem ieckiem  konkurow ać.

F o r tu n a , tow arzystw o akcyjne kopam i 
złota w Peszcie, które w zeszłym  roku szu- 
mnemi reklam am i naiw nych w sw e sieci c ią ­
gło i złote góry za akcyę w artości 25 koron 
ob iecyw ało, upadło, jak w iadom o. Na tem je ­
dnak nie koniec. D w óch  akcyonaryuszów  w nio­
sło przeciw  członkom  dyrekcyi i rady nad­
zorczej skargę karną i epilog szum nego przed ­
siębiorstw a rozegra się przed kratkami. Mamy 
zadow olenie w łasne, żeśm y w roku zeszłym

ostrzegali czytelników  przed sieciami, zasta- 
wianenu na ich kieszenie

Uywńz drzew; z Królestwa Polskiego
Jak donosi Deutsche Jlolz-Zeitung, konsul 
angielski w- \Y arszav ie, zw racając uwagę 
w swem sprawozdaniu na leśne bogactwa 
Królestwa Polskiego, orai na fakt, że w .ększa 
część drzewa idzie stąd do Anglii," projektuje 
zawiązanie bezpośrednich stosunków  między 
Anglią i Królestwem, bez uciekania się, jak 
dotychczas, ao pośrednictwa p rzem ysłow ców  
m em icckicn. Celem osiągnięcia w spom nianego 
celu konsul radzi firmom angielskim , ei y 
w eszły w bezpośrednie stosunki z w łaścicie­
lami lasów i wz.ęły również na siebie w yłą ­
cznie wywóz drzewa. (Nadto konsul angielski 
ofiaruje swą pom oc przy udzieianiu inform a- 
cyj o położeniu nandlu drzewem w Kro estw ie. 
Jednym z najważniejszych środków dla p od ­
niesienia eksportu, byłobj uregulowanie że ­
glugi nr Wiśle w ten sposób, aby statki, •? j -  
w ożące drzewo do Anglii, wracć.ły ztamląo 
z innymi towarami. Obecnie na W'.śle u. zu- 
w ać się daje dotkliwy biak specyalnych stat­
ków  do przewozu drzewa, skutkiem czego 
trzeba korzystać - z dróg żelaznych Deutsche 
Holz-Zeituuj, radzi przem ysłowcom  niem ie­
ckim, aby uprzedzili A nglików i zbudowali 
odpow iednie statki  ___

Odpowiedzialny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „Im perial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

p ie rw szorzęd n y  hotel, restauracya  i kaw iarnia . 
Przyjechali dnia 30. lipca :
M. hi\ Fredro z W ybrauówki. —  Marceli 

Smoleński z Skałatu. — D r Henryk Rosenbuscb 
z Doliny. — Antuni Thaler z W iednia. Stan. 
Karski z K ról. polskiego —  Stan. Milobędzki 
z Warszawy. —  Agenor Zawadzki z Chicago. — 
Araaka Zaboffy z Koszyc. —  G abor Anaca z Bu­
dapesztu. — Fr. Singer z Lipska. Wlad. Polań­
ski z Rudnik.

T I c t e l  f r a n c u - S ł c i
Lwów — plac Maryacki 

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F C. Proksch).

Przyjechali dnia 30. lipca :
Hr, Ksawery Zamoyski z janyszolu (W ołyń).

! Hr, St. Chułoniewscy z Ziaikowic (W ołyń). -
—  Dr. A, Zając, notaryusz z Seretu. —  J Zdras- 
biI z Stanisławowa. — Ar. Buckwitz z Hamburga. 
A  LuuJa i K, Tama i  Wiednia. —  Ks dr. Cie- 
mniewski z Stanisławowa. — M Pszyk z Stryja
—  G. Scblessmger z Wiednia. —  J. Piwowar­
czyk z P iagi. — A. Sraieehowski z Żółkwi. —  
K Rozwadowski z Kijowa. —  J. Dzumeeki 
z Odessy. —  F Biernacki z Krakowa —  O. Ja­
strzębski z Grybowa.

Kentę austryaeką i węgierski! 
wszelkie _ Losy jakoteż Monety 

zagraniczne
1 kupują i sprzedają najkorzystniej

SOKAL i LILIEN
Dum bankow y i Kantor wymiany

Zlecenia z prow incyi wykonujem y o d ­
w rotną pocztą bez doliczenia jakiejkolw iek 
prowizyi.

" n a d e s ł a n e
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz Dr, KE Zgórski
m ie s z k a  o b e c n i e  

Kopernika I. 16. —  Telefon 17

D l a  F  T .  P a n ó w  j 

R o l n i  k o w .

S T A N IS Ł A W

L I P N I C K I
najwększy galicyjsk.

s k l d  f c r ł

i materiałów

Lwów, Grand-Hoiel
poleca.-

W  I T K Y O L
(Siarczan żelaza) po 4 zł be ­
czułka 50-kilow a. S ó l pow yższą 
używa się do nawożenia roślin 
gospodarskich podrug recepty po- 
uaiitj. przez S łow o  p o lsk ie  w Nr. 
1;)5 z 6 bpea b. r. — W e r to  

sp ró b o w a ć  1!

Oliwy do maszyn
l ia .  o z ;  uę fm 32  z ł. za 100  k ig . 
krajową mineralną 24 
R ze p a k o w ą  „ 48  , ”r - Y. ” "  ” »Oliwę z oliwek „ o<; „______________n fj n

Pasy aniielshe skórzane
każdą grubość i szerokość 
po o zł. 70 ct. za 100 klg.

Lmarowidlo beigips do osi
po J Z zł. za JOO kilogr.

jakoteż

Wszelkie artykuły  domowo- 
f iospodarskie, r o l n i c z e  i 

przemysłowe.

N ow o zaw iązana spółka 

rąkawicznicy i bandażynci

Józef Czernicki
z zięciem H ic b a łe iu  O lsz e w s k im

Rynek I. 21. (obok f| B.finetw) 
przmltem

Józef ( zeriiieki, Rynek 1. 28.
(.ml 1*021

rękawiczki, obojczyki, birety, garni- 
tury jelenie, przybory do szermier 
ki, poduszki jelonkow e i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek , szelek haftowanych i etc. 
własnych wyrobów, jak również g o r ­
sety francuskie bygiemczne i inne 
w najnowszych fasonach spinki, pu­
laresy, szelki, podwiązki i wszelką 
galanteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

Kawy potaniały ®
t f }  o 8 centów  na k ilo  jedyn io  S ą  

w  handlu

W
#
• *
9
9
9

i i n p r i  K A W Y  i c M s l i - n f j s i i e j  H K R E A T Y
w  i i i i j s / . L . c h e i i n e j y z y r h  g n l u i i k a r h

poleca

Handel Karola Bałłabana we L w i e
H E R B A T Y

ciemno naciągające: 
fi, klg Conco cesarskie 

„ Familijnej 
„ Melangs de Moskau 
„ Ir. perial . .

W y s ie w e k  . ,

kawy są bez wyjątku czyste w smaku i silno aromaty i-zne.

K A W Y
opłacumi na k Niej *ta<-yi pooztowej:

Ż — 4 / ,  klg. Ceylon gnilm/iaina,
„  Ceulon tiantzo ładna .
,. Ceylon Medinn .

4 -  „ Guatamala b. lol ra
f _  ,. Portorico . . . .

„  Złota Jawa . .
I GO Mocca arabtka . . .

9
€
9
9

9
9
9
9
9
w

Lwów ul. Halicka 3
kilu Ceylon najszlachet­

niejszej gruboziarn. I*Ub 
Ceylon najszlachet­
niej ~zcj grubo ziarn. 1*04 
Ceylon najszlache - 
niejszej Grediiioziiir. 1 00 
Ceylon bartizo szl.—  ihi 
Fort rico . . . , — *<S8
tranlos bal tlzo tiobr. *^i 
Jawy złotej . I ‘ ti8 
M ocei arabskiej . 1*08 

Zakupiwszy wielką purtyę 
K a w y  wprost, od producentów , 
P’ » przystępniejszej c enie. jestem 
w m ożności o 8 ct, na kilo 
łaniej sprzedać Przy zam ów ie­
niu 5 k iło odsełam  op łacon e  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
cztowej.

Fabry ka pieców kallo  wa cli

. t » i * a  L e w i  u *  k i c a g o
we Lwowie. —  Kantor: ul Kilińskiego I 1

Kuflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpielow e. — Terral.ota 
i m ajolika budowlana. — Płytki szam otow e na posadzki — Rury 
szteingutow e. — Nasady na kominy. — Mączka b/.am otow a. —

Glina ogniotrw ała.

Gips prażony miałki i płyty gipsow e na śc ia n k i, poleca ,aku spe- 
cyainie sw ój fabrykat. —  Cement i inne artykuły budow lane.

'I,

i*

Na sprzedaż parcele pod wille i kam ien ice , oraz wille gotow e na 
K astelów ce we 1 iwowie.

9

9
W

Fabryka dachówek maszynowych

Jana Lewińskiego, l y j i M r a i S p i i  we Lutowie, ul. k o r t .
D achów ki francuskie p ra sow a n e , m ające prócz podłużnych 

także poprzeczne falce i podw ojne nosy, naturalne, dym ione i te­
rowane. —  Cegły fasadow e prasowane. — Cegiełki okładzinow e 
o różnych profilach i kolorach. —  Rury drenow e o przekroju od 
4— 16 cm.

O b o r a  z a r o d o w a
Bern-Simmenthal Stan. Ostaszewskiego 
w Klimkótoce p . Rymanów odznaczona 
świeżo na wystawie w Rymanowie 
lyplomem honorowym i nedalem 
srebrnym za buhaje swego chowu, ma

| do odstąpienia kilkanaście buhajów 
rocznych i starszych.

„Bałłabanówka"
stara, praw dziw a żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w  hygie- 
n icznycli skutKach w yrów nyw uje 

zupełnie koniak francuski 
poleca

MROLBAŁUBM
L w ó w  ul Halicka 23.

P ocztą  dw ie butelki 5 kiiogr. 

O R Z E C Z E N I E .
Na podstaw ie dochodzeń i ba­

dań chem icznych poświadczam 
niniejszem, iż w ódka , BalTaba 
n ów ka1 jest w ystałą i o c z y a z c z o  
ną żytniów ką, wolną od niedo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. W skutek tego orze­
kam, iż je s t  ona czystym , z d ro ­
wym i hygieniczoym napojem 
gorącym  (spirytusow ym ;, który na 
ustrój ludzki działa tak samo, ja k  
praw dziw y Cognac.

Lwów, dni i 10 marca IdOl r.
D r. D r . Radziszew ski m . p-

l’rof. chemii na Uuiw. lw°w.

Mam zaszczyt uwiadom ić Bzan. 
P . T . Publiczność, —  iż z dniem 
1 sioi puia j i r z e l j ą i  > » z  j

Pracownię sukien mezkich
z ul, Krzy wej l 10

na ul. W ałow ą I. li.
D ziękując za dotychczasow e za­

ufanie, proszę nadal o łaskawe
W zględy Z  szacunkiem

J f f k ó b  K u t z
krawiec męzkl, ul. Wałowa II.

W izr.e dla pp, t a r s i o w c ó w ,  Rolników i Przedsiębiorstw b u d o w y !

E .  B R E R T  i S - k a
w  O l t j f  n i i

między Stanisławowem a Kołomyją.

1 m © i i ,
(i '

odlew arnia żelaza

FABRYKA PARKIETÓW i DESZCZUŁEK DĘBOWYCH.
Zatrudnia łOO robotników krajoueów. 

D osta rcza  u rzą d zen ia  d la  w sze lk ich  g a łęz i k ra j p rzem ysłu
jako to .

Rafineryi nafty, giębukich w ierceń i kopalnictwa naftowego, ta r ta k ó w  
parow ych, gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu - t. p. 

Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i kotły parowe, transm isje, 
pom py, maszyny i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatni: budujących:
Słupy z żelaza lanego, słupy jiod rynw y, żelazne kute konstruko e, rury 
odchodow e, zapory kanałowe zelazne schody, tory kolejow e, w ózki ko 

lejow e, składy kół, w yciągi jszy li windy do budowy 
O dlew y w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych mo — 

Piei wszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa wybitnych osobisto 
ści w kraju mamy do dyspozycyi.

Wszelkie rekonsirukcye i naprawy jak  najtainej.
C en y  umiarkowane.

Patentowane m łocarr ie  przewozowe 
i stałe i z podw ójnie działającemi 

f  wialniami io  ruchu parowego, kiera­
towego i ręcznego z nDurzewyższoną _ 
działalnością i dokładnym  wyi a >tem 
z gw arancyą z,a trwały w yrób, rm y 

ki patent, wialnie, popiaw ne trieury z wt i tyłatorami, gnio, 
wn'ki do oleju i s ł o d u ,  meczkarnie, łuskacze  aukuru zy, g
ki, pługi b n n y i t .  p oraz maszynowe części składowe k y
w indy, od lew y budow ane palowiska, rusz.a i wazeWae reperaiy  

d osta rcza ł w ykonuje rychło i po najprzystępniejszych cenach

J .  W J T C J L IJ E 1 S A , we Lwowie, ul. Grooec a I. 47.
C k uprz fabryka i skład maszyn rolniczych i o ase ^ rm a  żelaza.

H A F T  i  ięmml* i k m , L ip sk a , H e iim a i M a s ą  F iio ze la , f i k  a o g .; D fobiazg i (iainskie oąjlaaitłj poleca J ,  E o c a b i k ,  W i  H a lick a  i  1
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WODA FIOŁKOWA ' Usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchuieflie i 
łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, p o iy  i doły ospow e. 

T w arz odświeża,, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł. -

JA K  1 H K A T O W H Z
L W Ó W : (snlepy włacne) ul, Kopernika I. 3., Halicka 1 11 
K R A L Ó W : Sukiennice 1. 20., CZEltNIOWCE: Rynek 1. 2.

Pończochy damskie i dzie­
cinne, s k a r ­

p e t k i  męskie i dla dzieci, po 
leca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lw ó w , HallcKa 6.

Palcie tutki Siemojewskiego! Wsz

J Tapety
(| kolosalny wvbór, taniej jak 
^ w  "W  i e c l n i n .  i zagrani- 
^  cą, poleca fachowy m ag azyn

i A, Krzysztofowicza
L w ó w ,  p la c  H a lick i I. 2 .

M  W z o ry  do d y ip o iy o y i . T » p e to w » n ie  
w m i«j>cu i  n a  p ro w in c jo  o b a jm n ja .

R l l  F T Y  wizytowe litografo-
“  * ■ wane na najlepszym 

kartonie po I zł. 30 ct. poleca E 
KRIESTL, Lwów, plac Bernar­
dyński 1. 15.

Do sprzedania
2-piątrowa kamienica, ul. Hofma­
na 1. 5. "  W iadom ość w miejscu.

B ardzo dobry zegarek można 
nabyć za nader niyką cenę 

u zegarmistrza 3  IIALPEUNA, 
Lwów. ul. Sykstuska 1 któremu za 
doskonały zegarek zasyłam podzię­
kowanie. M. T  Kornecki.

Bazar krajowy
Żywieckiej Fabryki sukna Stefana 
Kossutha 1 SplŁi, Lwów, uk K a­
rola Ludwika 1. 5, — potrzebuje 

praktykanta.

|aj nowszy Skoro­
widz, miejscowości dla 
„Gakcyi i Bukowiny1*, 
wydania JANA BIGO, 
c. k. kontroloift pocaty 

we Lwów i, jesc do nabycia u au­
tora, lub we wszystkich księ 

garniach

ALOJZY

L w ó w , JT

p o l e c a j  .•:*?!«* M

do malowania, konserwo*.
wania i impregnowania

d a ch ó w  b lsazan yu h  i d r e w n ia ­
n ych ,  b u a y n k o w  g o sp o d a rczy ch ,  
m c i t ó w ,  p a rk a n ó w ,  sz tachet ,  
ogro d zeń , b ram , d rzw i ,  okien,  
s p rz ę tó w  d o m o w y ch  1 g o sp o ­
d a rc z y c h  , mebli o g ro d o w ych ,  
d rze w  b u d o w la n y c h ,  o sza lo w an  
w sta jn iach , s c h o d ó w ,  kół m ły ń ­

sk ic h ,  podłóg  i t p.

FARBY OLEJNE
najlepsze, fachow o sporządzone 
z najlepszych m ateryałów  o trw a­
łości g w arantow ane j we w szyst­

kich kolorach.

FARBY LAKIEROWE
szybko schnące, dające za je ­
dnorazow ym  pociągn ,ęciem  kolor 

i p o ł y s k .

FARBY TEROWE
szczególnie dla sw ych  taniości 

chętnie używane.

r  p  »  bez farby, czarny i 
_ J ■ b ręzow y .

Olej terowy brązowy
nadzw yczaj tani, dobrze im pre­

gnujący i konserw ujący.

CARBOL1AEUM
p raw d ziw a

■^A Y E K A R IT JSA f-*®
Jedyny skład dla Galicyi. —  

Broszurki do dyspczycyi.

E X 8 I C A T O i i
wyśm ienity środek przeciw  grzy­
bow i, zgiiiliźnie w budynkach i ud

FARBY FASADOWE
w e w szystkich kolorach  i o gw a­

rantowanej trw ałości.

B roszurki, opisy, użycia, karty 1 
wzorów i kosztorysy ua wię­

ksze roboty, najchętniej zostają 
udzielane. — P rz y  znaczn ie jsze j  
potrzebie powyż podanych kon­
serwujących artykułów , jakoteż 
materyałów budowlanych, a mia- 

nowk l e :
Cementu, Wapna hydrauL Jipsu, 
Ogniotrwałych cegieł. Papy na 
dachy. Płyt izolacyjnych i t. d.,
p ro sz ę  w p rz ó d  o fsrtę  z a ż ą d a ć ,  
a u c z y n ię  m o ż l iw ie  zn izo n e  ceny ,  
jak o te ż  u'gę w sp ła ca n iu  za po-

przedniem porozum .eniem się.
Co do jakości, to li tylko całkiem 
doDoro wy towar bywa dostarczany.
I W  Najnowszy CENNIK opuścił, 
druk i jest do dyspozycyi Sza­
nownej P. T. Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38,

Na gorącą porę roku-
Aparaty do fabrykacyi wody 

sodowej na G L , 2 i 3 litry 
Knas winny i s dc do tegoż 
Soki owocowe, naturalne 
Maszynki do robienia lo- 

dow
P a p ier  p e r g a m in o w y  na 

słoje i dc pakowania masła
polecają

- :  xnm  i l nm
Lwów, ui. Hetmańska t. 4

obok  cukierni W go Grossa.

Edmund Brodkowski
Lwów, Batorego 22 vis a vi wyższ. O. k Sądu kr\ .

A  n a  r a t ' !  ' p r z y b o .y  do fotografii r a w o d o w e j ,  nau
r  |. t > I u  I d  k o w e j  i arr.atoreKiej poleca niżej cen  w s z y s t k ic h  

firm k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

Najtańsze i najlepsze źrOdło do za opa­
trzę!,ia się w aparat i przybory fotogra­
ficzne dla pp. m iłośników  fotografii. Przy 
zakupnie aparatu udziela się praktyczną 
naukę z gwarancyą, iż pierwsze nawet 
zdjęcia próbne, wypaść muszą bardzo 
dobrze. —  "Wysełka na prowincyę o d ­
wrotną pocztą, opakowanie nie liczy się.

Największy i najtauszi s M
tychże tow a.ów  w kraju. Również w y p j- 
zycza stę aparaty za uiszczeniem 2 %  
wartości aparatu. —  Zamówienia na pro­
wincyę wedle każdego cennika takiejźe 

firmy przyjmuje się.

PRINCESKI
przepyszne pieczywka do nerbaty 
wyrabiane codzień świeże na spo­
sób zagraniczny w gazowym apara­
cie, poleca H. T re ier, fabryka pa 
row a czekolady i cukrów, przy 
ul. Kopernika I. 3. Pół kilograma 
Princfcsków 1 zł. Pół fenogr. najwy­
borniejszych cukrów deserowych 1 zł. 
20 ct. Czekoladę i kak»o zawsze 

najświeższe.

j P r u s i t a y  n a s z y c h ,  c & y t v l i v % h ó v c
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dzi 
ogłoszeń, raczyli powołyioać się na ,, Słowo polskie'1, jako na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływu na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

B l a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,
~ m 4 -wiersaowe ogłoszenia ,

b e  J p r a l n i c .

Z a w o d o w y  han d lo w iec  pracujący tak 
w G a lic y i ja k  ragr.. w ładający językiem  
polskim , nicm, i rosyjsk., poszukuje zaję­
cia. „ W . K. Foznnńczyk ‘ Lwów, post-rest. 
M łody i zuolny  rysownik poszukuje 
u Pp. budow niczych zaraz zajęcia. — 
Zaw iad om ić łaskaw ie A . W . post.-rest. 
Lwów.
M łody człow iek  ze szkolą  u>>rmaltią 
poszukuje ja k ieg ok o lw iek  zajęcia .,,S łow o  
polsk ie4* JL>. H.

................................. *V

V
i f c

Parjsłin iiajdeiiiaitójszfi w jrs łf  z pm y
tuzin po I, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i B złr. wysyła pod najw ię­

kszą dyskrecyą , istniejąca od  r. 1881 sław na firma ■

T -
I .  B r a n d s t a t t e  3 .

Cenniki dokłudne pod kopertą na żądań.e.

ŃT,

jeB

1 Na sezon letni I
l f r ę g le , K u le  d o  k rą g li,

| z drzewa „ I  ignum sanctum**, 
i  H a m a k i dla dorosłych i dla 
. dzieci, P r z y r z ą d y  g iinna- 
5  sty czn e , H u śtaw k i d z ie - 
ą c in n e  o g r o d o w e , K r o k ie -  ł  
ł  tyr i pi Iki do Law n-I ennis- >

j  Kompletne Lawii - Teiiuią >
3  (sprow adzam y na żądanie)

^  p o lec a ją  na jtan ie j|  j, mm i a, mu
! Lw ó w , ul. Hetmańska I. 4.

5  W szelkie zlecenia i informacye 
3  z prowincyi załatwiamy odwrotnie.

/  w  V  W W W  V

poszukuje ui» eszczem a. 
Warunki skromne. Posta-restar.te M. G, 
ezupol.

Prak tykant z handlu towarów m iesza 
nych i pokoju  do śniadań, poszukuje 
trudnienia. M. M. B. u p. M otylewiczai 
L w ów . ul. Żółk iew ska 63. -
Młody człow iek z pięknem  pisuiem, 
znajonnony z rysunkami i manipulacyaj 
poszukuje posady. B rody, post.-rcsbj
L. W. 23.   _
Egzam inow any  leśniczy z 4  letnią pra" 
ktjką poszukuje posady. Adres : F . W- ż* 
Poste -restante, Lwów.
U czeń IV . r. serii, poszumuje lekcyi 1°^ 
innego zujęcU za mieniem wynagrodzi* 
niem. ,,S łow o Polskie44 E. G.

■»«8BraaaesiOBBKaaBK8»iMaeaBS2gs sagaaBaaH»aa3t«a«a<>aBaiaia*^

l ■ . *  ł- ' I « «Ż r i - • , • . I 'I ł I It 1 I ‘ r W • •' '‘ I • •

Teatr letni. Lwów. -  bndez-Yous wszystkich przy szdnych.

Im Teatr
pod dyrekcyą f

B, SCHBSBA

P rz e p y s z n a

W 7ST A W A
Codziennie

o g r o m n y  § u k c e §

wszystkich widowisk,
Naywiększe fantastyczne przedsiębiorstwo świata.

Dziś i codziennie o godzinie 8 wieczorem. Senzacyjne przedstawienie. W niedzielę i święta 2  w o e l k i e  p t ^ e d t g t a w i e i i i a
o  g o d z in ie  4  i 8  w iec*zt>rein .

P opo łudn iu  płacą uczniow ie i dzieci połowę ceny. L o ż a  4  * 1 . Y a to przedstawienie zw raca się uwagę Publiczności w okolicy mieszkającej.

I. występ lunatyczki

MISS EDITH
z  w a n e  j

Ciemną tajemnicą.
Nowość. Nowość

Kosz indyjskiego fakira.
Kule Sutaniela, Święto Bachusa. 

Kwitnące kamelie.

Ili pow ietizu na kola jeżdżąca dama.
Najnowsze żywe fotografie

Place de la Concorde w Paryżu. Czaro­
dziej. Ulica w Moskwie. Karciarze. Angiel­
ska tancerka. Parowiec HertŁa, wypływa­

jący z portu. Francuska piechota.

Zachwycające serpentynowe, 
kalejdoskopowe, l a t a j ą c e  t a ń c e

am erykanki

MISS MAUD P H EŁ
Złoty motyl. —  Świecące fale. — Czarodziejka księżyca.

Taniec serpentynowy w powietrzu.

Żywa Metamorfoza
przedstaw iona przez jedynie  istnieją­

cego transform atora .

Jules Cascabei
oryginalny

przepołowiony człowiek.
f f  a ż d y  n i  t i  ** i  w  i d z i c ó :

Wspaniałą galeryę obrazow nowoczesnych mistrzów
k tó rą  na  kontynencie jedynie jeszcze w teatrze E m p ire  w L o n d y n ie  widzieć m ożna.

Patentowe maszynerye. —  Przepyszne kostiumy. —  Melodyjna muzyka.

Córki Scllelkil (podług obrazu Kiesla). 
Zamach witryolem  fprof. Neide). P rze­
paść (Schuadt). Myśliwi (Defregger). 
Cierpienie i radość błazna (KaulbachJ. 
Hajka (Bodenhausen). Pojętna siost rzj - 
ezka (dyrek. Nchenk). W górach (Ilaus 
Babi;. To cesarz (Glazebrockj. 1 'sjche 
nad zw ierciaułem  wodueiu (Thumann). 
Hiosna (Cotó). sr ię tii Julia (Gabryel 

Maxs).

Angielski)-amerykańska
t r u p o

W krainie marzeni
N\ o d u a  f e r - y n  z. i ł s i p a n i n ł ą  ą :  l. Woda czarodz bjbk Grandes foutaines luminauses. — 2. Na wschodzie. — 3. Na b.egunie północnym.

W odospad}, deszcze lod ou e , transform acye, latajace B b k i k l f t t A t w  « , r Kostium y z u ta lin  Barucha 1 Spółki w Bcrlinii
am orety. “  • ■  ^  • B B B B B -a B B B B P  Ww • i Syhim dicra w Paryżu.

Bilety do godz. 6 są do Eabycia w biurze dzienników p, Bielma ni, Karola Ludwika a wieczorem przy kasie.
% "« Lwawk*, pad fanądśM *3t. Bar lego


